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(§§) Podobno przed rokiem wskazałem na kilka 
j wyroków trybunału administracyjnego, wydanych 
\ z  powodu orzeczeń W ydziału 'kraj o wg'gp w takim 
duchu, że ztąd uasUWała się obawa-' iż trybunał 

j administracyjny może z czasom zachwiać powagę 
judykatury autonomicznej. Oczywiście niema mo­
wy o tem, żeby trybunał tak poważny postępo­
wał kiedykolwiek z powziętą z góry tendencyą 

I naciągania postanowień prawnych do pewnych 
zachcianek, ale wobec nadzwyczajnej zawiłości,

I niemal chaotyczności różnorodnych przepisów ad­
ministracyjnych, z których wiele obowiązuje for­
malnie, chociaż po wydaniu ustaw późniejszych 
zakrawa już raczej na ustawodawczy zabytek 
antykwarski, jednem słowem, wobec niepewności 
gruntu, na którym opierać się musi w niejednej 
kategoryi spraw judykatura autonomiczna, wiele 
zawisło od pojęć i poglądów sędziego. Taki radjca 
trybunału administracyjnego może sobie b y ć n a j- | 
sumienniejszym sędzią, chociażby w głosowaniu I 
szedł zawsze za hasłem , że w rzeczach wątpli­
wych trzeba rozstrzygać przeciw autonomii. Cóż I 
on bowiem winien, że wyrósłszy wśród innych 
stosunków i prądów, przesiąknięty do głębi za-1 
patrywaniami dawnych czasów, nie może się oswoić I 
z tem, czego się dziś wymaga od niego. Odkąd I 
hr. Belcredi stanął na czele trybunału admini­
stracyjnego, a w skład jego weszły młodsze siły, 
nie zdarzył się już wypadek w tym rodzaju, o

lakach, pominięto widocznie dla tego, że tak Po- 
,r ją!- katolicy niemieccy oświadczyli podczas

Ze świata naukowego.

?/. Bleuler i K. Lehmann. Zwangsmassige Lich tem* 
pfindungen durch Schall und. verwandte Erscheinun- 
gen auf dem Gobiete der andern Sinnesempfindungcń, 

Leipzig 1881. VIII. 96.

Było to w roku 1878; dwu młodych studentów 
medycyny przygotowywało się do egzaminu z che­
mii, zadając sobie wzajemnie pytania.

— Jak  wyglądają Ketony? — było nowe py­
tanie.

— Ketony są żółte, bo jest w tem o — mru­
knął na to drugi.

-y  W  czem jest o,  cóż o ma mieć za związek 
Z żółtą barwą?

— O jest w wyrazie Keton i jest samogłoską, 
na którą właśnie pada akcent, a że j a ,  słysząc 
yymawiany dźwięk o, jednocześnie widzę barwę 
żółtą, więc jak  słyszę wyraz, w którym o jest 
wymawiane z naciskiem; to i wtedy doznaję wra­
żenia żółtej barwy.

■ Jesteś przy zdrowych zmysłach?
— Niewątpliwie, ta k 'ja k  to ,'że  ty masz mniej 

doskonałe niż j a ,  bo u mnie każdy dźwięk wy­
wołuje współcześnie wrażenie barwy. I  nietylko 
dźwięk, ale podobnie ze smakiem i zapachem ko­
jarzą się barwy. Smakując wanilię, widzę barwę
da; Wąchając amoniak, biaław ą; ocet, czerwoną; 

wodę kolońską, szarawą- Nie inaczej też dotyka­
nie; gdy mnie kto szczypie, widzę jednocześnie 
barwę żółtą, ból głowy wywołuje wrażenie barwy 
czarnej ; swędzenie , szarej ; k o lk i, czerwonych 
kul. Żaden rysunek nie jest dla mnie bezbarwny; 
każda kreska czy zarys wywołuje św iatło: trój­
kąt jest jasny, kwadrat ciemniejszy, koło jasno- 
zołtawe. Krótko mówiąc, moje wrażenia zmysło­
we są z d w o j o n e .

Młodzi medycy, z których jeden właśnie był

obdarzony tak  szczególnemi zmysłami, postanó- 
wili zając się zbadaniem kwestyi: czy istnieją lu­
dzie podobnie wrażliwi na zewnętrzne podniety i 
czy u wszystkich te zdwojenia wrażeń są podo­
bne. W  tym celu zapytywali 596 osób, z pomię­
dzy których 76, a zatem 1 2 % % ,  miała podwój­
ną wrażliwość. Procent to ogromny i niewątpli­
wie ogólnie za wielki, bo sami autorowie zazna­
czają, że im więcej osób wciągali w zakres swych 
badań, oro. stosunek ten , podwójnie do pojedyn­
czo wrażliwych, stawał się mniejszym.

W  zbieraniu danych byli bardzo ostrożni, bo 
zadawali tym samym osobom pytania, na które 
otrzymali już raz odpowiedzi, powtórnie, po upły­
wie pięciu kwartałów i jeżeli nie było zupełnej 
zgodności między temi dwoma podaniami, to od­
rzucali całe spostrzeżenie, jako niewiarogodne. 
Z drugiej znów strony, osoby, obdarzone podwój­
ną wrażliwością, nieraz przeczą jej istnieniu. — 
W  rozmowie o tym przedmiocie, w kółku filolo­
gów, kiedy inni przemawiali z a , inni przeciw, 
tylko jeden stanowczo rzeczy przeczył, dodając 
jednak: „naturalnie, że i nie może być czarne, 
bo jest jasno, a odwrotnie a nie można sobie wy­
obrażać białem czy zielonem, bo jest czarne, ale 
na tej podstawie utrzymywać, że istnieje podwój­
na wrażliwość zmysłów jest nonsensem!“

Bo upływie trzech lat ogłosili j'ako wynik swych 
badań, książeczkę, którą omówić zamierzam. —• 
Jestto pierwszy krok na tym polu, bo w całej li­
teraturze znajduje się, według autorów, tylko je­
dna wzmianka P . Nussbaumera ( Wiener medici- 
msche Woclenschrifft 1873. Nr 1—3), który ogło­
sił podobne spostrzeżenia, jakie na swej osobie i 
swym bracie poczynił.

Pokazało, się że podwójna wrażliwość objawia 
się wielorakim sposobem i tak :

1) Rozmaite dźwięki wywołują jednocześnie wy­
obrażenie światła t. j. barwy oraz postaci i 2) od­
wrotnie.

3) Smak i 4) woń jednoczą się z wyobrażenia­
mi barwy.'

5) Barwy i postacie są wywoływane przez u- 
czucie bólu, ciepła, czy dotykania.

6} Pewne postacie wywołują pewne barwy.

Nie każda jednak osoba, podwójnie wrażliwa, 
ulega wszystkim sześciu dopiero co wymienionym 
dodatkowym wrażeniom, owszem, takich wogóle 
jest bardzo mało. Najwięcej jest takich, u któ­
rych tylko pewne i to b a r d z o  n i e l i c z n e  
dźwięki wywołują odpowiednie barwy. W iele o- 
sób przypomina sobie, że w młodości coś podo­
bnego odczuwały, ale z wiekiem zdolność tę zu­
pełnie utraciły. Pielęgnując, można ją  wykształ­
cić dalej. Ma się tu  zatem rzecz zupełnie podo­
bnie, jak  z dowolnem poruszaniem ucha. Posia­
damy wszyscy założenia muszkułów i nerwów do 
tego sposobnych, a kto od młodości zacznie się 
w tem ćwiczyć, ten z pewnością na starosó może 
strzydz uszami, chociaż takich ludzi jest przecież 
w ogóle bardzo mało.

Że w założeniu ta zdolność jest właściwa wszyst­
kim ludziom, to nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, zwłaszcza, có się tyczy barw i światła. P rze­
cież nasz sposób wyrażania się, w wielu razach, 
jest najlepszym tego dowodem. Każdy rozumie, 
co znaczą wyrażenia: jasny głos, ostre tony, g łu ­
chy ból, kwaśny człowiek, ostry smak, a krzy­
czące barwy są najtrafniejszem wyrażeniem dla 
oddania tego uczucia, jakiego doznajemy, stojąc 
przed obrazem, którego barwy są nieprzyjemne, 
drażniące, natrętnie rażące jednem słowem : krzy­
czące! Dość czytać zresztą sprawozdania z kon­
certów, które są nieraz przepełnione takiemi wy­
rażeniami jak  : jasne i ciemne tony, srebrny czy 
jasny głosik i t. p .; albo znów odwrotnie krytyki 
obrazów, gdzie jest mowa: o harmonii barw, o 
tonach spływających itd., i jeśli nas to wszystko 
nie dziwi, jeżeli to rozumiemy, i uważamy za na­
turalne, to oczywiście, że wszyscy mamy w za­
łożeniu zdolność pod wpływem widoku barw, ko­
jarzyć wyobrażenia dźwięków i odwrotnie, choć 
dzieje się to może zupełnie bezwiednie.

To więc, co w założeniu właściwem jest ka­
żdemu człowiekowi, to występuje tylko' mniej 
lub więcej Bpotęgowanem u ludzi podwójnie wra­
żliwych. Objawia się to u nich najpospoliciej 
W ten- sposób, że dźwięki, głosy czy szelesty wy­
wołują jednocześnie wyobrażenie światła i barwy.

Gdyby się to komu wydawało bardzo dziwnem,Ij u  i- /

że możemy wogóle doznawać wrażenia barwy, 
na którą nie patrzym y, ten niech zamknie oko i 
przyciśnie palcem gałkę oczną, a tym sposobem 
podrażni, podobnie, jak  światłem do oka wpadają- 
cem, nerw wzrokowy i przy zamkniętych powie­
kach, będzie widział barwy," nieraz kolejno zmie­
niające się, lub grę barw, podobnie jak  w poru­
szonym kolej do skopie.

Z pomiędzy 76 osób, poznanych przóz autorów 
jako wogóle podwójnie wrażliwych, 28% należy 
do tej grupy, w której ton wywołuje współcze­
śnie barwę. Wogóle wysokość tonu wpływa tu 
przedewszystkiem na to, czy barwne zjawisko jest 
jasne czy ciemne i każdy łatwo zrozumie, że 
z wysokiemi tonami wiążą się jasne, z niskie- 
mi ciemniejsze świetlane wrażenia. W iele o- 
sób widzi przytem tylko światło jaśniejsze lub 
mniej jasne, ale niezabarwione; dla innych wysokie 
tony są białe, pośrednie szare, a niskie czarne. 
Są tacy, których kolejny porządek tonów, zaczy­
nając od najwyższych, wiąże się z barwami w ta ­
kim porządku : czarna, ciemno-brunatna, bruna- 
tno-czarna, czerwona, pomarańczowa, żółta aż do 
białej.

Te barwno złudzenia tonów mają swoją powie­
rzchnię i przezroczystość, które zależą od instru­
mentu^ z k tó regosą wydobyte. Tak opowiada ktoś 
podwójnie wrażliwy: „że C, grane na fortepia­
nie jest żywo żółtawo-białe, niebłyszczące, pra­
wie zupełnie przeźroczyste, o granicach niewyra­
źnych, rozpływających się. Ten sam dźwięk na 
skrzypcach (grany fo rte ) jest tylko nieco przeźro­
czysty, ćmowy i nieco szorstki, tak  jak  zwykły 
papier,^ granice^ są przytem w yraźniejsze; na  fle­
cie zaś jest niezmiernie przejrzysty i ostro od­
graniczony. 11

Jeżeli zamiast jednego tonu odezwie się^ ich 
kilka, w akordzie czy melodyi, tó występuje o- 
braz pomięszanych i najrozmaiciej ułożonych barw 
albo też wszystkie spływają w jedną barwę. Po­
dobnie nieraz i całe sztuki. Pewien młody ozło- 
wiek opowiada, że jak  tylko w W alkirze  W agne­
ra dojdzie do pierwszych taktów des Feuerzaubers, 
który ma oddawać płomienie ogarniające skałę 
Brunhildy zaraz widzi jaskrawo-czerwoną barwę.

Wobec tego można zrozumieć, co pisał Ludwik 
Ehlert o Symfonii Schuberta: „Pieśń A- d u r  
w scherzo jest tak słoneczna, tak gorąca i tra­
wiasto-zielona, że mi się na sercu tak dobrze ro­
bi, jakbym  w południe 'wdychał zapach młodych 
gałązek jodłowych... Nie! jeżeli A-dur nie oznu 
cza „zieloności11 to wówczas nie pojmuję chyba 
należycie barw tonów.11

A  ktoś tak podwójnie wrażliwy ale niemuzy­
kalny mówi: „Nie wiem właściwie, co w A jcif 
ale gdybym był malarzem i muzykiem, to mógł­
bym robić najdokładniejsze barwy d1 każdego 
tonu i odnaleść tony dla każdej barwy nie wy­
łączając wszelkich zgrzytów i musianoby nam 
przyznać, że mamy przyrodzoną zdolność odnaj­
dywać i odtwarzać związek, jak i zachodzi między 
światłem i dźwiękiem.11

Te same osoby, które są wrażliwe na tony są 
też i na rozmaitego rodzaju szelesty. Najpospolit­
sze barwy wywoływane przez takie nioharmoni;- 
ne dźwięki są brunatne i szare oraz żółte a szcze­
gólniej niebieskie i zielone rzadsze, Czerwonych 
dotąd nie napotkano. W ybrałem  następujące 
kłady: wdychanie powietrza — żółto-czerwone; 
szelest (np. potoku) — srebrzysty; mruczenie psa 
brunatne; zegarek kieszonkowy idący jasno- 
żółty; tarcie drewna — zielone; tłuczenie m łotem - 
niebieskie; ostrzenie np. kosy, czy noża -  ż<i :!-  
grzmot— szary; drapanie— zielony; wóz jadący 
czarny; klaskanie w dłonie — niebieskawe. Co jest 
szczególnego to mianowicie to, że takie barwne złu­
dzenia szelestów m ają właśnie te osoby, w których 
tony wywołują tylko mniej więcej silną jasność 
bez barwy.

Natężenie dźwięku przy szelestach wpływa da 
leko więcej na barwność wywołaną, niż przy to­
nach muzycznych. Tak np. ciche syczenie wywo­
łuje wrażenie jakby szarej pary, ale jeśli staje 
się głośnem, to daje obraz najpodobniejszy do 
nieprzeźroczystej, szorstkiej bryły srebra.

Mówiliśmy tak wiele o tym współczesnym barw­
nym obrazie dźwięku bez poruszenia może naj­
ciekawszej kwestyi, gdzie on powstaje. Najczę­
ściej tam zkąd wychodzi dźwięk. Przy grze na 

struny są barwne, przy flecie otwór, do
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Lwowa: marszałek Zyblikiewicz, dyrektor banku 
krajowego Wrotnowski i cz ło n ek  Izby panów Sta-

reędm o.'-Polacy, pracujący w ministerstwach tu­
tejszych.

Osierocona po śmierci radcy m inisteryalnego 
p E ck ard ta  w ażna posada referenta spraw  gali­
cyjskich w m inisterstw ie spraw wewnętrznych już 
obsadzoną została. O trzym ał ją  dotychczasowy 
radca m inisteryalny p.’ J a n  L  i d l w biórze mini­
s tra  D ra  ZiemiałkowśkiegOji W ybór ten za po­
m yślny uw ażać należy,- to tdż — ja k  wiemy __
nastąp ił z w iedzą i zgodą wszystkich kom peten­
tnych w tej m ierze państwowych i krajow ych 
czynników. R adca m inisteryalny p. L idl od lat 
dziesięciu przebyw a w biórze m inistra Ziemiał- 
kowskiego, którego bezwzględne posiada zaufanie. 
Na dotychczasowem stanowisku m iał sposobność 
dokładnie poznać stosunki i spraw y krajowe, o- 
raz porobić rozm aite konjeksye i zaznajomić się 
ze wszystkimi referentam i w innych m inister­
stwach. P . L idl używa tu  w szędzie, także wśród 
urzędników niem ieckich, reputacyi najlepszej. — 
N ależy on do tak  zwanych cichych pracowników, 
którzy bez rozgłosu spełniają sumiennie swe obo­
wiązki. N astępcą p. L idia w biórze m inistra Zie- 
m iałkowskiego został m ianowany starosta w Pil- 
znie h r . Ł o ś ,  który dawniej pracow ał w m ini­
sterstw ie spraw wewnętrznych. H r. Łoś w raca do 
W iednia jako  radca sekcyjny.

Sprawy miejskie.
Onegdaj odbyło się posiedzenie dwóch sekcyj 

R ady m iasta, a mianowicie sekcyi ekonomicznej 
i skarbowej wraz z kom isyą sanitarną, na którem- 
to posiedzeniu rozbierano ważną kw estyę czysz­
czen ia  dołów kloacznych i kanałów  m iejskich. 
Sprawozdawcą by ł D r D om ański i zgrom adzenie 
przyjęło wnioski jego, a m ianowicie:

1) Czyszczenie dołów kloacznych^ szluz i k a ­
nałów, o ile to w tych dwóch ostatnich przypad­
kach je s t możliwe, odbywać się m a sposobem 
pneum atycznym .

2) D oły ldoaczne czyszczone będą kosztem 
m iasta.

3) Uchw ały te  wchodzą w życie najpóźniej 1 
stycznia 1884.

4) W zywa się m agistrat, by najpóźniej do dwóch 
miesięcy w ypracow ał i przedstaw ił p ro jek t wywo­
zu śmieci i popiołu z domów.

5) M agistrat a względnie obecna kom isya ma 
najpóźniej do 1 października 1883 przedstawić 
budżet kosztów czyszczenia dołów kloacznych, 
szluz i kanałów  sposobem pneum atycznym .

R ozbierano przytem  kwestyę,czy sprowadzić m a­
szynę parow ą czy tez ręczne i czyjego wyrobu. Zna­
ne są bowiem maszyny system u L ernura, Lenoira, 
Klotza, T allarda i K eller-Philippota. Z wydaniem 
jednak  pod tym względem stanowczej opinii,, ko ­
misya wstrzym uje się aż do wystawy hygienieznej 
w Berlinie, k tó ra  odbędzie się w m aju  b. r , mia- 
:?o bowiem na względzie tę okoliczność, że m ia­
sm nasze nie może czynić kosztownych prób i 

’czeń, ale powinno przyjąć to, co zostanie 
tumanem za najpraktyczniejsze przez Ju ry  wy­
stawy.*

W  sprawie tej przem awiali pp. W arschauer, R e­
tinger., Rzewuski, Birnbaum , C hęciński, Gwiazdo- 
m orski i W echsler.

_ Należy się p. prezydentowi uznanie, że prze­
cież tę p iekącą sprawę postaw ił na porządku 
dł -oanym , ja k  niemniej p. sprawozdawcy, k tó­
ry sobie zadał tyle pracy, aby rzecz przedstaw ić 
jasno. Spraw a ta  będzie om awianą na jednem  
•i arib liższych posiedzeń Rady i mamy tę  nadzieję, 
iż R ad a  m iasta weźmie ją  sobie gorąco do serca, 
a nie będzie odkładać ad calendas graecas, co 
dzieje się — ja k  to słusznie zauw ażył wczoraj 
radca Rettinger, z tylom a ju ż  sprawam i i od la t 
tylu. Często niby się coś robi, ale tylko niby, bo 
z powodu najm niejszej trudności lub w celu wy­
jaśnienia rzeczy jasnej wstrzym uje się bieg spraw.

K ończąc niniejsze sprawozdanie, sądzimy, że 
i p ro jek t wywozu popiołu i śmieci z m iasta, wy­
pracowany jeszcze w roku 1877 przez naczelnika 
sir. poż. p. Eminowicza, przyjdzie niezadługo pod 
obrady.

Sprawy krajowe.
K om itet wyborczy pow iatu jaworowskiego nad­

syła nam  następujące pismo: _
D nia 22 lutego r. b. odbyło się w Jaworowie 

drugie pełne posiedzenie kom itetu przedw ybor­
czego miejscowego na  okręg  wyborczy posła na 
Seim krajowy z m niejszych posiadłości Jaworów- 
Krakowiec, przy kom plecie 13tu członków.

Po przyjęciu do wiadomości spraw ozdania de­
legata naszego Jan a  hr. Szeptyckiego z w al­
nego zjazdu delegatów we Lwowie, uchwalono na  
przedstaw ienie jego, po dłuższej ogólnem zajęciem  
się tak  żywotną kw estyą ożywionej dyskusyi je ­
dnogłośnie następującą rezolucyę :

„Poleca się kom itetowi wykonawczemu, ażeby 
tenże w razie, gdyby przedstaw iciele narodowości 
ruskiej chcieli wejść z naszym kom itetem  w poro­
zum ienie celem łącznego przeprow adzenia wyboru 
p o s ła n a  Sejm krajow y, i gdyby się kom itet wyko­
nawczy przekonał, że zam iary ich są szczere ido  
pożądanej zgody wiodące, w szedł z nim  w roko­
wania, a rezu lta t takow ych niezwłocznie kom ite­
towi pełnem u przed łoży ł.“

W ychodząc zaś w dalszej konsekwencyi z za­
patryw ania, iż wobec powyższej rezolucyi ani na 
chwilę pozostawić nie można kom itetu wykonaw­
czego bez pewności co do osoby kandydata, posta­
wiono jednom yślnie kandydaturę  Jan a  hr. Sze­
ptyckiego, k tóry  pochodząc z tak  wsławionej staro ­
dawnej rodziny ruskiej, znany w tutejszym  ja k  i 
sąsiednich powiatach, a niemniej i w k ra ju  całym, 
jak o  były poseł na Sejm  krajow y i do R ady pań­
stwa, ciesząc się powszechnem zaufaniem , wszel­
ką  za sobą m a pewność wyboru i jego kan­
dydatura od samego początku przez ogół pow ia­
tu  naszego tak  mile p rzy jętą  została.

Z kom itetu przedwyborczego miejscowego. 
Jaw orów  7 marca.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S t r ą k ó w  14* marca.

Za wzrost i utrwalenie unii św. odpra-
wionem zostanie, jakeśmy już donieśli, w piątek i 
sobotę (16go i 17go b. m.) w kościele N. Panny Ma­
ryi o godz. 11 ej zrana nabożeństwo. W  obu dniach 
będzie miał naukę w przedmiocie schyzmy i unii 
X. K a l i n k a ,  przełożony XX. Zmartwychwstańców 
w Galicyi, poczem Najprzew. X. Biskup krakowski 
udzieli błogosławieństwa Przenajśw. Sakramentem.

Prezydent miasta Dr Weigel przesłał zaraz 
po nadejściu wiadomości o śmierci ś. p. bar. Bauma 
telegramy do W iedn ia : do Koła polskiego z wyra­
zem głębokiego współczucia z powodu nieodżałowa­
nej straty  wiceprezesa tegoż Koła, oraz do wdowy 
ś. p. bar. Bauma z kondolencyą w swojem i Rady 
miasta imieniu. Równocześnie prosił prezydent te­
legramem posła Leona Chrzanowskiego, aby w imie­
niu miasta złożył wieniec na trumnie zmarłego. Z po­
wodu nadwątlonego od kilku tygodni zdrowia i za­
kazu lekarza, Prezydent nie będzie jednak mógł ju ­
tro w Marcyporębie być na pogrzebie.

— Od profesora Zolla otrzymaliśmy wczoraj 
wieczór następujący lis t:

„Ponieważ X. biskup Dunajewski pragnie być 
przy pogrzebie ś. p. Józefa Bauma, przeto zarzą­
dzę ju tro  tak, aby dopiero we czwartek w koście­
le w Marcy - Porembie odbyło się nabożeństwo, a 
pogrzeb w południe. W yjeżdżam ju tro  rannym po­
ciągiem do Oświecima i zabieram ze sobą wieńce 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, Zakładu kredytowe­
go ziemskiego, redakcyi Czasu  i straży ogniowej 
krakowskiej, które na moje ręce zostały prze­
słane.

„Ktoby z Krakowa przybyć chciał na pogrzeb, 
zrobi najlepiej, jeżeli wyjedzie w*e czwartek rano."

Wiele osób istotnie wybiera się oddać ostatnią 
usługę znakomitemu obywatelowi, a już dziś nie­
którzy podążyli do Kopytówki.

— Pogrzeb ś. p. Józefa bar. B a u m a ,  jak  osta­
tecznie postanowionem zostało, odbędzie się jutro 
(we czwartek) w Marcyporębie, po odprawieniu ża­
łobnego nabożeństwa.

— Na pogrzeb ś. p. bar. B a u m a  przybyli ze

nisław  Polanow ski. Jako  reprezen tan t C zasu  wy­
jeżdża na pogrzeb hr. Ludw ik Dębicki.

— Stowarzyszenie straży ogniowej ocho­
tniczej W Krakowie wysłało wieniec,, m ający 
być złożony na trum nie ś. p. bar. Józefa Bauma, 
jako  prezesa R ady nadzorczej Tow arzystwa ognio­
w ego, a  przeto i p ro tek to ra  straży pożarnej. Prócz 
tego na sm utny obrzęd pogrzebowy wyjeżdża de- 
putacya, składająca się z pp. Eminowicza, naczel­
n ika straży  ochotniczej, M arynowskiego, Gaydziczą
1 Fenza, kapitanów tejże straży.

— III. walne zebranie Członków Tow. ś. 
Łukasza odbyło się d. 4 marca. Między zebrany­
mi widzieliśmy X. biskupa Dunajewskiego, JE . P a ­
wła Popiela, X. rektora Pelczara, dalej przedsta­
wicieli duchowieństwa miejscowego świeckiego i 
zakonnego, artystów malarzy i architektów, radców 
miejskich i t. d.. Posiedzenie zagaił prezes Tow: lir. 
L a s o c k i ,  a następnie odczytał sprawozdanie 
z czynności Towarzystwa za r. 1882, z którego po­
dajemy najważniejsze ustępy w streszczeniu: W  u- 
biegłym roku wydział odbył 18 posiedzeń, a do 
grona swojego zaprosił prof. Cynka i X. Skrochow- 
skiego. Towarzystwu zakreślają statu ta dwa główne 
cele, mianowicie: 1) wydawnictwo nowych obrazów 
religijnych; 2) pośredniczenie w dostarczaniu ko­
ściołom i osobom prywatnym dzieł sztuki religijnej, 
rzeźb lub obrazów. Co do 1) tedy premię^, za rok 
(ubiegły składa 6 obrazów chromolitograficznych, 
^przedstawiających św. patronów Polski, Rusi, Czech, 
mianowicie św. Kazimierza, Mikołaja, W acława i 
‘W ojciecha. Obrazki te wykonane są w miejscowej 
litografii p. Salba. Każda z premij,. wydawaną przez 
te trzy po sobie idące łatą,, jest jakoby oddzielnym 
typem, zapytaniem zwróconem do gustu publiczno­
ści i wezwaniem o wskazanie potrzeby i kierunku. 
Pierwszą bowiem stanowił mały obrazek książkowy 
dla dzieci do Komimii św. przystępujących; drugą 
obraz na ścianę wykwintnie chromolitografowany a 
odpowiedni tak do chaty włościańskiej jak  i dworu ; 
wreszcie trzecią stanowią obrazki pośredniego roz­
miaru, mogące być zawieszonemi na ścianie, lub 
użytemi do książki. Co do drugiego działu, pośre­
dniczyło Towarzystwo w 14 zamówieniach, wyko­
nanych przez artystów miejscowych pod nadzorem 
ko misy i artystycznej Tow.. Inne zaś zamówienia są 
obecnie w toku. Najważniejszem z tych ostatnich jest 
zamówienie X. Grabowskiego, proboszcza znacznej pol­
skiej gminy w Stanach zjedn., który zażądał 6,000 
obrazków. Ten dowód niewygasłej w sercach pol­
skich łączności z narodem, a spójni żywej z ko­
ściołem, "Wydział zapisuje też z przyjemnością. Do 
tych dwóch celów przybył i trzeci, t. j .  stworzenie 
organu dla Towarzystwa, któryby wytwarzał wię­
kszą solidarność, większą spójnię i dawał sposo­
bność bliższego, a ciągłego porozumienia co do ce­
lów i środków między Wydziałem a członkami. 
Takim organem ma być wychodzący od Nowego 
Roku P rzyjaciel Sztuki kościelnej. Wydział sam 
jest nakładcą i redaktorem tego pisma, bez użycia 
funduszów Tow.. Każdy z członków Tow. otrzymuje 
zatem bezpłatnie: radę i pośrednictwo w rzeczach 
sztuki, pisemko peryodyczne, traktujące o sztuce 
w sposób naukowy lecz popularny, wreszcie premię 
co najmniej rów ną, wedle ceny księgarskiej, kwocie
2 złr. rocznie, jaką  składa do kasjy Tow. —  zapy­
tać się więc godzi; czy można żądać więcej ? A jednak 
liczba członków nie wzrasta, mimo, że cele Towa­
rzystwa są dobre, a istnienie jego w społeczeństwie 
naszem potrzebne. W końcu wyraża przewodniczący 
głęboką wdzięczność dla obecnego dostojnego pa­
sterza Dyecezyi krakowskiej za opiekę troskliwą, 
jaką otacza od początku Tow. —  oraz składa po­
dziękowanie współpracownikom, zacnym XX. Dzie­
kanom, oraz członkom korespondentom za popieranie 
celów Towarzystwa. Następnie odczytał sekretarz 
Tow., Dr. Tomkowicz, zestawienie kaąowe, według 
którego przychód wynosił 2,979 złr. 78 cent., — 
z rozchodu zaś wymieniamy następne pozycye: wy­
płacono malarzom za wykonane roboty 1,026 złr. 
70 cnt., wzory premij i zaliczenie na jej wykonanie 
510 złr., ogłoszoniaprenumeraty, druki335złr. 78 cnt., 
czynsz z lokalu 112 złr. 50 cnt., ruchomości 21 złr. 
65 cnt., zaliczenia zwrotne 20 złr. 65 cnt., pozostaje 
w ka^ie podręcznej 952 złr. 50 cnt. Dalej zabrał głos 
p. Wł. Ł u s z k i e w i c z ,  jako referent wydawnictwa 
premij na r. 1883 i przedstawił dwa projekta, a

mianowicie : czy wydać cokolwiek większe i artysty­
czne wizerunki 4 świętych niewiast słowiańskich', 
jako uzupełnienie premij z r. 1882, czy też wy­
dać większą liczbę małych, tanich obrazków świę­
tych słowiańskich, na podarunki dla dzieci wiejskich. 
Utrzymał się po dłuższej dyskusjyi drugi projekt, 
w formie nadanej mu przez poprawkę X. Sutora 
i poprawkę X. Biskupa Dunajewskiego, ażeby wy­
dać większą liczbę małych chromolitografowanych 
obrazków różnych Świętych polskich, trzymając się, 
o ile względy artystyczne pozwolą, wizerunków cu­
dami słynących, lub takich Świętych, których zwłoki 
szczególniejszej u nas czci doznają. W  końcu przez 
aklamacyę wybrano dotychczasowy wydział, uzupeł­
niając gó~wyborem X. Śkroehowskiego i p. FI. Cyn­
ka. Po zamknięciu zgromadzenia przez prezesa, 
nowy Wydział ukonstytuował się natychmiast, wy­
bierając prezesem hr. Lasockiego, wiceprezesem lir. 
Antoniego Potockiego, sekretarzem Dra St. Tom- 
kowicza, a skarbnikiem p. Achillesa Brezę.

■—- Ż telefonami robi [przedsiębiorstwo telefo­
niczne doświadczenia w mieście naszem. Przyrządy 
tego rodzaju istnieją w Krakowie już od r. 1878. 
Naczelnik tutejszej straży pożarnej sprowadził na 
swój koszt wtedy telefony i urządził linie na wie­
żę Maryacką, na strażnicę pożarną, do teatru. P u ­
bliczność od tego czasu miała sposobność obezna­
nia się z tym wynalazkiem i przekonania się o je ­
go praktyczności. Nowemu przedsiębiorstwu można 
więc wróżyć powodzenie.

— Na obiedzie n Cesarza był onegdaj mię­
dzy innymi poseł hr. Karol Z a ł u s k i ;  na audyen- 
cyi zaś tego'samego dnia s^ambelanowie: hr. Antoni 
L e d ó c h o w s k i  i hr. Stanisław M i c h a ł o w s k i .

— Andrzej hr. Fredro, porucznik 2go puł­
ku ułanów, syn ulubionego komedyopisarza, został 
szambelanem J. C. Mości.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Józefę Szatkowską i Michała Suskie­
go, za kradzież różnych przedmiotów; za pijaństwo 
5 osób.

Repertuar teatralny.
W e c z w a r t e k  15go : Fedora , Sardou, po raz 

czwarty.
W s o b o t ę  17go: Romeo i  Ju lia ,  Shakespeara. 

Benefis p. Szymańskiego.
W  n i e d z i e l ę  18go: Grube Ryby, Bałuckiego; 

Chłopi A rystokraci, Anczyca.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Su k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
lle j do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Ga bi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i we r s y t e t u  J a ­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

— Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— D. 13go marca pochmurno, wietrzno, po połu­
dniu śnieg; term. od —  6-8 doszedł do — l ’O C. — 
Barometr idzie w g ó rę ; o godzinie 7ej rano d. 14 
stan jego był 737*1 millim., term. — 6’8 C. W iatr 
zachodni.

—  D. 15 m arca: ŚŚ. Izabelli i Leoncyi p.

W iadom ości artystyczn e, literackie  
i  naukowe.

Fedora nie przestaje przepełniać publicznością 
salę teatralną. Zamówienia na loże i fotele nadcho­
dzą ze Lwowa i z Warszawy. W  sobotę przerwane 
jednak zostaną przedstawienia tej tak żywe budzą­
cej zajęcie sztuki, a to z powodu benefisu p. Szy­
mańskiego, w którym p. Żelazowski przed wyja­
zdem do Lwowa pragnął wystąpić. Dlatego wy­
brano Romea i Ju lią  Shakespeara. P. Żelazowski 
odegra po raz pierwszy idealnego kochanka, który 
stał się prototypem wszystkich późniejszych zako­
chanych młodzieńców. Benefis p. Szymańskiego po­
winien być i będzie niezawodnie dla publiczności 
sposobnością okazania temu wybornemu artyście 
całego a pełnego uznania. P. Szymański bowiem 
jest istotnie jednym z filarów naszej sceny, bo fi­
larem opartym na silnej podstawie pracy, dobrych 
tradycyj scenicznych i talentu. Jest, to jeden z tych, 
około których inni wyrabiają się tutaj.

Przyjaciele i znajomi pp. Żelazowskiego ? 
Woj dałowicza dają dziś z powodu ich wyjazdu do 
Lwowa wieczorną pożegnalną ucztę w Hotelu S a ­
skim. Jak  się dowiadujemy, grono amatorów, k tó r e  
odegrało komedyę Po ślubie, reżyserowaną przez 
p. Żelazowskiego, ofiarowało mu na pamiątkę wspa­
niały pierścień. P. Ajdukiowicz kończy właśnie por­
tre t naszego artysty.

Z Akademii. W ydział historyczno-filozoficzny 
Akademii Umiejętności odbył dnia 10 marca b. r. 
posiedzenie, na którem dyrektor Dr Heyzman w y­
raził najszczersze ubolewanie z powodu przedwcze­
snego zgonu nieodżałowanej pamięci, powszeciinie 
czczonego i wielce zasłużonego męża ś. p. Jozesa 
Szujskiego, a współczucie okazali członkowie przez 
powstanie.

Członek czynny, prof. Dr Zoll czytał następnie 
rozprawę pod tytułem: „Kilka uwag o błędzie wła­
ściciela ze względu na swoję własność ze stanowi­
ska prawa rzymskiego.11 Praca ta  poświęcona je s t 
wyłącznie rozbiorowi jednego ustępu z Dyge 
Justyniańskich, który w najnowszych czasach 
powód do rozlicznych sporów naukowych.

Autor omówił najprzód zdania romanistów d? 
siojszych o tym ustępie, a następnie poddawszy je- 
dnę jego część szczegółowemu rozbiorowi, dochodzi 
ostatecznie do tego wyniku, że według prawa rzym­
skiego właściciel nie tracił nigdy prawa swego, je ­
żeli, będąc wbłędnem mniemaniu, iż rzecz jego na­
leży do kogoś innego, z polecenia lub w zastęp­
stwie tegoż przeniósł ją  na osobę trzecią.

Po tym odczycie złożył sekretarz dwie nadesłane 
prace, a mianowicie p. Ludwika Żychlińskiego: 
„O Marchii Brandenburskiej za Askańczyków, jako 
o zarodku monarchii pruskiej", [tudzież p. W ojcie­
cha Kmity: „O przeszłości Słowian", które Wydział 
przekazał swoim dwom członkom do ocenienia.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło d. 7go 
b. m. pod przewodnictwem Doc. D ra Obalińskiego 
posiedzenie zwyczajne, na którem 1) Dr Schaiter 
mówił o dochodzeniach i badaniach z dziedziny Me­
dycyny sądowej. 2) Dr Kohn wyłożył na podstawie 
kazuistyki z własnej praktyki o ważnych a rzad­
kich zboczeniach z zakresu chorób niewieścich.

Trzeci odczyt X. prof. Pawlickiego odbył się 
wczoraj. Bliższą o nim wiadomość podamy razem 
ze sprawozdaniem o ostatnim odczycie, który się 
odbędzie w piątek 16 b. m.

Tygodnik illustrowany rosyjski W siem irn . I llu -  
stracya  w ostatnim swoim numerze zamieścił por­
tret Józefa Szujskiego wraz z treściwą a bezstron­
nie skreśloną biografią zmarłego historyka.

Słowo  warszawskie donosi:
„Rozdano role z jednoaktowej komedyjki p. t. 

G ałązka  ja śm inu , napisanej oryginalnie przez p. 
Zygmunta Przybylskiego. W  nowości tej przyjmą 
udział pp. Tatarkiewicz, Czaki, Lebvun, Ostrowska, 
Grabiński i Grzywiński."

Ładna ta  komedyjka sympatycznego autora gra­
na było z powodzeniem na scenie krakowskiej. J e ­
dnocześnie donoszą nam z Warszawy, że p, T a ta r­
kiewicz nadzwyczaj pięknie odegrał tytułową folę 
Sergiusza Panina , wystawionego tam po raz p ie r­
wszy onegdaj w tłómaczeniu Arwiua, a pod zmi 
nionym tytułem Cudzoziemiec.

Koncert p. Kazimiery Słngockiej.
Rzadko zaiste spotkać się można dzisiaj z gło­

sem pięknym, świeżym, a poprowadzonym według 
wszelkich zasad szkoły tak zwanej włoskiej. Rzecz 
sama przez się prosta, bo polega na głębokim a spo­
kojnym oddechu i prowadzeniu głosu tak, aby wy­
chodził prosto z piersi, bez najmniejszego wytęże­
nia gardła, by znalazł odbicie w górnej części pod­
niebienia koło jam  nosowych, gdyż wtedy dopiero 
nabrać może pełności i szlachetnego kolorytu. Istotę 
metody łatwo pojąć można, lecz zastosowanie jej 
w praktyce łatwem nie jest, wymaga wielkiego do­
świadczenia; dlatego też liczba dobrych nauczycieli 
śpiewu jest nader małą. Nauka zaś śpiewu nie za­
sadza się jedynie na przyswojeniu uczniowi kilku 
piosnek, aryj z oper, a nawet partyj dramatycznych, 
ale na umiejętnem wyrobieniu g łosu , na nadaniu

którego usta  przykładam y, na fortepianie każdy 
klawisz uderzany, a jeżeli g ra  je s t silną cały in- 
■flttument; przy grze na organach dają  się widzieć 
posła* e jak b y  ognistych języków  a 'p rz y  tab a ­
kierce grającej błyszczące kropelki. Te barwne 
obrazy zazwyczaj nie są  ściśle ograniczone, co 
jest, naturalne, bo gdy np. struna (jest poruszona 
.to m eiylko drga cała  ale i powietrze w k o ło  niej. 
jest też w ruch wprawione, więc i obraz je s t nie­
określony. W  ogóle osoby badane pod tym  wzglę­
dem nie daw ały bliższych objaśnień, ze względu 
żeby się z praw dą nio minąć; jedna  z nich zro­
biła uwagę, że przecież patrząc na tę  sam ą chm u­
rę można widzieć, stosownie do fantazyi, rozm ai­
te ‘po; acie, otóż przy  tych barw nych złudzeniach 
mc ożna osobistej fantazyi wykluczyć i dać 
: fok tego objektyw nej odpowiedzi. Tylko to
da się w ogóle powiedzieć’, że wyższe tony dają 
obrazy ściślej odgraniczone a  głośniejsze dźwię­
k i często większe niż cichsze. Różne osoby wi­
dzą też  różne obrazy. T ak  np. głos trąby  niski 
wydaje się jednem u ciemno-szary, biało upstrzo­
ny, a  dwom innym na tle ciem nó-brunatno-żółtym  
upstrzony jasno-żółtem i wyraźnie zarysowanemi 
wrzecionowatemi prążkam i. Ja k  tylko dźwięk się 
zm ienią, to zmienia się też i jego obraz i barwa 
w m gnieniu oka. Jeżeli zaś zm ienia się stopnio­
wi' owoli to obraz może się tylko wydłużyć 
tak jeżeli gwizd bieży przez d ługą skalę to 
przedstaw ia obraz rogu, którego podstaw a cie­
m niejsza odpowiada niższym tonom. Podobnie ma 
cię rzecz z szelestami tak  np. gdy wóz jedzie po 
bruku to daje się widzieć mnóstwo okrągłych cie- 
. ;no brunatnych wyniosłości, k tóre w m iarę pod­

ania woau, w ydłużają się w różne strony 
zawsze jednak  wiążąc się z poruszającym  się wozem.

' ch wszystkich przyczyn naturalną jest rze­
czą, ze różne osoby słuchając koncertu  doznają 
bardzo rożnych wrażeń barwnych. Jedn i widzą 
tyJio  ciągle zm ieniającą się światłość, drudzy 
przeskakujące barw y różnych dźw ięków  inni — 
dope.in ton główny się niezm ienia — tę samą 
barwę tylko różnie jasną, a jeszcze inni barw y 
przeważającego w tej chwili w orkiestrze in s tru ­
mentu T ak  np. Joachim  R aff podał już  przed 

[ Astu pięciu laty, że dźwięki fletu były dla 
mego, niebieskie; oboju —- żółte; rogu —  zielone- 
trąby  -  szkarłatne; puzonu —  purpurow e i fio- 
ictoYfe fagotu —  czarniawo-szare.

Przechodzim y do dźwięków mowy. Towarzy­
szące im objawy świetlane są niezm iernie rozpo­
wszechnione m iędzy podwójnie wrażliwemi oso­
bami, zwłaszcza co do sam ogłosek. Byłoby natu- 
ralnem , żeby szereg ich, zaczynając od jasnych, 
a postępując k u  ciemnym, by ł ta k i : i, e, a, o, u. 
Nie wszyscy jed n ak  podają 'tak i porządek, cho­
ciaż ze statystyki przez autorów przeprowadzonej 
wypada, że tak  je s t w znacznej większości razów. 
D la 37 osób je s t i  b iałe, dla 7 żółte, 4 zielone, 
3 czerwone, a tylko dla 2 niebieskie, przew ażają 
więc rzeczywiście j a s n e  barwy. W  28 wypad 
kach je s t e żółte. B arw y: czarna, niebieska i czer 
wona przew ażają dla a, k tóre  jed n ak  dla 6 osób 
je s t białe. Tym czasem  o je s t żółte, czerwone, bru 
natne, niebieskie j  czarne, tylko dla 1 osoby sza­
re, dla nikogo b iałe , czy zielone. W reszcie przy 
u przew ażają kolory: czarny, czerwony, szary 
brunatny.

Stosownie do dźwięków, z jak ich  się wyraz 
składa^ wywołuje też różnobarwny obraz i to na j­
częściej obraz kolorowych liter, pisanych, czy dru­
kowanych, z których się wyraz składa. Mogą się 
jednak  litery zacierać i tylko barw ne paski, ni­
by widma słonecznego, pozostają. N iem a jed n ak  
między niemi ścisłych granic, ani ca ła  barw na 
sm uga nie je s t z góry i dołu ściśle odgraniczona. 
Barw a pewnego dźwięku w pływ a na  barwę przed 
mm stojącego, tak  np. dla pewnej osoby jest », 
w wyrazie „P insel“ -  jasnożó łte ; w „P ater" -  
ciem nobrunatne; w „Polen" _  czerwonożółte, a

„ au m ebieskaw o-brunatne. U sześciu osób 
całe wyrazy daw ały jed n ą  barw ę, bardzo często 
przeciętną z barw  dźwięków w ich sk ład  wcho­
dzących. T ak  opowiada ktoś, że z biblijnych po­
staci „Joseph przedstaw ia m u się żółto, „Adam" 
niebieskawo, Ew a" jasno-niebiesko. D la innej 
„Sophie je s t czerwona piram ida; „G ritli" biały 
ow al; Sam stag" czarny tró jk ą t; H eiri"  jasn'y 
słup Zależy ta  przeciętna barw a nieraz od akcen­
tu, tak  np. Rudolf zielony (dla tej osoby u  jest 
zielone), a przeciwnie R udolf żółty, bo o 'jest po­
marańczowe w tym  razie. Zresztą siła  głosu je­
go „ b a rw a"! — ja k  się to mówi, szybkość wyma­
w iania, wszystko w pływ a na pew ną barwność 
wyrazu, ztąd wynika, że m ało kto je s t w stanie 
bez nam ysłu odpowiedzieć dokładnie, ja k  pewien 
wyraz je s t dla niego zabarwiony.

Najpospoliciej wyrazy, oznaczające imiona, na­

zwy m iesięcy, dni tygodnia i liczby mają] stałe 
barwne obrazy.

T u samo przez się nasuwa się pytanie: czy 
w tak ich  razach, kiedy chodzi o imiona własne, 
raczej nie inne wpływy działają. Któż bowiem, 
widząc raz w m łodości starą „Brunhildę," np. u- 
braną w czerwoną suknię, na myśl tego wyrazu 
nie będzie w idział zaraz czerwonej barwy. Albo, 
jeżeli obok w klasie raz siedział Antoś, którem u 
papa kaza ł zrobić m ajteczki z bilardowego sukna, 
gdy je  rozdarł, to potem Antoś i zieloność będą 
zawsze w naszym umyśle chodzić w parze. Auto- 
rowie ściśle tę  rzecz badali i przekonali się, że 
tak  rzeczywiście byw a, że wspomnienia m łodo­
ści niekiedy są rozstrzygające, ale tylko w yjąt­
kowo.

Co do mowy, to ta  niespodziewanie przedsta­
wia się tylko szaro lub brunatno. Z toku rzeczy 
w ypadałoby inaczej i autorowie też zaznaczają 
swe zdziwienie, zapominając, że niojem zdaniem 
ludzie pospolicie rzeczywiście m iewają szare i 
bezbarwne m ow y!.. Trzebaby spróbować z... j a ­
kim biegłym  i logicznym mówcą. Barw a głosu 
jego wysokość decydują o większej lub mniejszej2 
jasności szarej barwy.

D la  pewnej osoby język  niem iecki był szary, 
w porów naniu z tym, francuskiciemno, — angielski 
jasno brunatny, włoski, stosownie do prędszego, 
czy powolniejszego wymawiania, brunatnaw y lub 
niebieskawy, a jeden  tylko staro-grecki wybitnie 
jasny , bo żółtawy. W ątpię wobec tego. czy zda­
n ie: „chrząszcz brzrńi w trzcinie," nie byłoby 
czarne podobnie, ja k  — zawsze dlatego samego 
indywiduum —  język  hebrajski.

*

Tylko u czterech z 76 osób światło wywoły­
wało niekiedy jednocześnie i w rażenia dźwięków. 
Ale jed n ą  rzecz praw ie wszystkie odczuwały, to 
je s t po zachodzie słońca, choćby w koło "nich 
było bardzo gw arno , uczucie szczególniejszej 
c i s z y ,  kiedy zwykli śm iertelnicy psychicznie od­
czuwają wówczas tylko spokój. W łaściw ie to, co 
słychać, to nie są głosy, ale szelesty, które m o­
żna porównywać do dźwięków spółgłosek i samo­
głosek. T ak  np. księżyc w pełni wywołuje szelest, 
jak b y  złożony z l i głębokiego a tępego o. P rzy  
patrzeniu  się na  księżyc przez zielone szkło sze­
lest staje się dźwiękiem od. Gwiazdy świecące

wydają się trzeszczeć ja k  sól w ogień wrzucona, 
dla kogoś innego dają głos, ja k  tryskanie cien­
kiego strum ienia wody.

Daleko pospoliciej m ają  smaki i zapachy swoje 
barwy. B adania w tym  k ierunku są jed n ak  tru ­
dniejsze niż z dźw iękam i, bo zazwyczaj sm aki i 
zapachy są m ięszane , prócz tego drażnią nieraz 
i inne nerwy, dalej w praktyce trudno ich od­
działywanie rozdzielać, a w reszcie ich ciała są 
często barwne, i tern sam em  m uszą zmieniać wpływ 
barwnego złudzenia.

N a 76 było takich  osób 12. Z tych cztery o- 
świadczyły, że barw a wonnego przedm iotu prze­
w ażała we w rażeniu barwę złudzenia, spowodo­
w aną jego wonią. Nie było też ani jednej osoby, 
w której by wszystkie sm aki i zapachy wywoły­
w ały  o d r ę b n e  barwy. K ilka przyk ładów : Smak 
i zapach wanilii — l i la ; am oniak —  biały; ocet — 
czerwony; zgnilizna— barw a gotowanej fasoli; wo­
da kolońska zdała — czerwonawa, pod nosem  — 
sza ra ; śledź —  blado-żółty, innym razem  srebrzy- 
sto-szary; cebula i anyż — szary i t. d.

N ajłatw iej barw ne w rażenie występuje, jeżeli 
zapach nagle uderza. Przyjem ne zapachy m ają 
jaśniejsze i weselsze barwy, niż smrody. N ajpo­
spolitsze barw y są : ż ó łta , b runa tna , czciw ona i 
szara ; fioletowa i niebieska rzadsze, a zielona 
bardzo rzadka.

Co do smaków, to słodkie i słone wywołują 
barw y przew ażnie jasne, kiedy gorzkie dają za­
wsze czarno-brunatne czy c z a rn e , a co do kw a­
śnych to zdania są podzielone. Najczęściej barwa 
je s t żółta, brunatna lub czerwona, często zielona, 
rzadziej niebieska, szara i czarna.

T ak  ja k  przy dźwiękach barw a występow ała 
w m iejscu ich pow staw ania, tak  podobnie tutaj 
część u s t, w której doznajem y w rażenia smaku, 
je s t też siedliskiem barw nego wrażenia. Z tąd j a ­
sne, że nie m ogą być na łokieć wielkie. P rzy  za­
pachach barw a nietylko siedzi w nosie, ale otacza 
ciało wóniące lub przestrzeń, w której zapach się 
rozchodzi.

Równie często też dotykanie skóry pow oduje 
barwne w rażenia. Autorowie wyliczają ich 12, a 
ja k  widzą przez porównanie, je s t m iędzy niem i

8 ta k ic h , k tóre były też na zapach i sm ak w ra­
żliwe. Te w rażenia są najczęśiej czerwone, żółte 
i szare, b rak  fioletowych. W ystępują  w m iejscach 
podrażnienia mechanicznego i odpowiednią do te ­
goż je s t ich wielkość i postać. Bóle m ają jasne  
barwy, chyba że są tępe, to znacznie czernieją.

Brzm i to bardzo oryginalnie, że szczypanie je s t 
żółte, i tern jaśn iejsze, im  silniejsze; k rajan ie  
c ia ła — jasno-różow e; swędzenie —  szare: k o lk i— 
jasno-żółte albo czerwono czy brunatne kuje D la  
tej samej osoby zimno — b ia łe ; letnio —  bezbar­
wne ciepło — czerw one; gorąco—‘żółte lub białe. 
D la in n y ch : ból brzuch:: —- ciemno-czerwony czy 
żółty, ból zębów-— czerwony, ból głow y —  bruna­
tny czy czerwony lub zielony; ból żołądka —  p ię­
knie n ieb iesk i; łechtanie — żółte; duszenie — sza­
re, i t. d.

Nareszcie podają autorowie daty, że pewne po­
stacie wywołują barw ę. T ak  np. tró jk ą t je s t czar- 
ny, koło jasno-czerwone, kw adrat ciemno-czerwo­
ny, i tak  różne k resk i są różnie barwne. R zecz 
ta  właściwie już  nie należy do tych samych zja­
wisk, któreśm y omawiali.

_ W  rozbiór ogólnych poglądów zapuszczać się 
nie możemy, nie tu  je s t potem u miejsce. Pow ie­
my tylko, że zdolności te są dziedziczne i że nie 
pozostają w żadnym  zw iązku z jakiem ikolw iek 
zboczeniami umysłowemi. N iew ątpliw ie, że psy- 
chofizyka zajmie się teraz zbieraniem  większego 
m ateryału  statystycznego pod tym  względem.

Trudno naprzód obliczyć, gdzie nas to  nowe 
a tak  Szerokie pole odkryć zaprowadzi. Nie w ąt­
pię jednak , że przyczyni się bardzo do w yjaśnie­
nia na drodze m echanicznej tego, tajem niczego 
dziś, bo m ało zbadanego związku, który  sym- 
patyą nazywamy. Jeżeli bowiem pew ien w y­
raz wywołuje wrażenie barwy, to dźw ięk np. 
im ienia może być jasny  czy ciemny, i odrazu bez­
wiednie przygotować może um ysł i uprzedzić dla 
osoby to imię noszącej, źle czy 'dobrze. Z tąd wmio- 
sek, że powinniśmy wybierać na  drogę życia j a ­
sne i barwne im iona; jeden  to przecież moment, 
k tóry  może w płynąć na pozyskanie sympatyi. N ie 
źle z nią na świecie.

J ózjjf R o s t a f iń s k i*
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m u stosow nej w ib racy i, n a  u reg u lo w an iu  re jestrów , 
słow em , p ra c a  n au czy c ie la  śp iew u zrazu  n ie ty le  
dotyczyć w in n a  s tro n y  m uzykalnej, ile  ow ej m a te  
ry a ln e j, obchodzen ia  się z in s tru m en tem , a b y  go nie 
zniszczyć bezp o w ro tn ie  i zapew nić m u trw a ło ś ć , o 
ile m ożna n a jd łuższą . G dy m a te ry a ł g łosow y je s t  
p rzysposobionym  przez  specya listę , k ażd y  d o b ry  m u­
zyk p o rad z i sob ie  ze śp iew ak iem , co do dalszego 
rozw oju  je g o  ta le n tu . .U w ag i te  n a su w a ją  nam  się 
z okazyi w czo ra jszego  k o n c e rtu  p a n n y  S ługock ie j 
Głos k o n c e rta n tk i je s t  b ard zo  p ięknym  i znać d o ­
b rą  r ę k ę ,  k tó ra  go k sz ta łc iła , m ianow icie  p. S t. Mi 
reck ieg o  w W arszaw ie  a późn ie j L a m p e r tie g o  w D re  
znie. Mimo to je d n a k , n ie  m ożem y pow iedzieć, żeby 
p an n a  S łu g o ck a  b y ła  n a  do b re j d rodze. Z nać w śpie 
w ie p rze sad n e  fo rsow an ie  g łosu , w sk u tek  czego in  
to n a c y a  n ie  m oże być czystą . P o d  w zg lędem  frazo  
w an ia  i w y m aw ian ia  tekstu.,, ró w n ież  b ra k  je s t  w y­
kończen ia . R adz ibyśm y  za tem  słyszeć o p an n ie  Słu- 
g a c k ie j,  że  się jeszcze  uczy, bo z tern, co do tych  
czas zdobyła, n ie  m oże m yśleć o e s t r a d z ie , a  cóż 
dop iero  o s c e n ie !

T a le n tu  i c iep ła  n ie  b r a k ; m ieliśm y chw ile i_
w et zupełnego  zadow olen ia , k ied y  p. S łu g o ck a  śp ie ­
w ała  sp o ko jn ie , bez n iep o trzeb n eg o  p a to su  i gestów  
jeszcze m niej p o trzebnych .

AV ko n cerc ie  b ra li u d z ia ł pp. B y lick i i S inger.
W ł, Ż e le ń s k i.

O trzym ujem y następujące p ism o :
„W  num erze 53 dziennika Nowa Reform a z d. 

7 m arca b. r. przedrukow anym  jes t z w arszaw ­
skiego K uryera  Codziennego' ustęp, którego nie­
wiadomy autor oburza się „oryginalnem ," ja k  m ó­
wi „nieposzanowaniem woli t e s t a t o r  a, dotyczą- 
cem stosunków literack ich ,“ jak ie  rzekomo zajść 
m iało przez wydanie w Przeglądzie P o lsk im , a na 
stępnie  ̂w osobnej odbitce tłum aczenia Fausta  
ś. p. Józefa Paszkow skiego, który m iał prosić 
spadkobierców, by rękopism u tego* nie wydawali, 
jako  „niewykonanego odpowiednio.“

D alej tw ierdzi au tor owego u stęp u , że wolę 
zmarłego szanowano przez la t 20, że w końcu je ­
dnak „przem ogły rady redaktorów  Przegląda P o l­
skiego11 i w łam ach tej publikacyi u k aza ł się ów 
Faust z dopiskiem, „ że,.taki ego p rzek ładu  nie w y­
padało na zagładę skazywać;" w końcu zaś szy­
dzi z teg o ,że  w w ydaniu p rzek ładu  F austa  se 
pewne w yrazy niedomówione lecz oznaczone krop 
kami.

Ocenienie w artości dzieła takiego ja k  przekład 
Fausta należy do poważnej krytyki literackiej, a 
w zm ianka k ronikarska trak tu jąca  w tak i sposób 
rzecz pow ażną nie może m ieć znaczenia i nie za­
sługiw ałaby naw et na uwagę, gdyby nie było 
w niej napaści na rodzinę ś. p. Józefa Paszkow ­
skiego, jakoby  ona nie uszanow ała woli zm arłego. 
T a  niesłychana napaść nie może być pozostawio­
ną bez odpowiedzi. Synowie ś. p. Józefa Paszkow ­
skiego m uszą z ca łą  stanowczością odmówić komu- 
kolwiekbądź praw a m ięszania się w ich stosunki 
rodzinne i publikow ania doraźnych sądów o nie- 
uszanowaniu przez nich woli o jca , której nikt 
obcy z pewnością lepiej od nich znać i uszano­
wać nie potrafi.

M e  „dopisek, że takiego przekładu nie w ypa­
dało. JJa zagładę skazyw ać," którego—to w yraże­
nia n igdżił nie było, lecz w stępne słow o,'w ydru- 
kówane na czele p rzek ładu  F austa , oznajm ia po­
wody, dla których - wcześniejsze wydanie tego 
przekładu do skutku  nie przyszło.

Uważając w szelk ie  dalsze tłóm aczenia się. za 
zbyteczne, oświadczamy, że w stępne to słowo nie 
od wydawców, lecz od nas pochodzi, i sądzimy, 
że na tern sprostowaniu możemy poprzestać.

Śmieszny zarzut ostatni, do wydawców skiero­
wany, o niedom aw ianiu wyrazów oznaczonych 
kropkam i okazuje złośliwość w połączeniu z igno- 
rancyą.

Tłóm acz nie m ógł inaczej napisać, gdyż w wy­
daniach niem ieckich F austa jest tak  samo, w y­
dawcy zaś. trzym ali się ściśle oryginalnego tekstu  
tłómaczenia.

Leon i F ranciszek P aszkow scy.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiadomości

z biura Izby  handlow o-przem ysłow ej krakow skiej 
o targu  zbożowym na B aranie i K leparzu 

dnia 12 i 13go m arca.
Dowóz zboża na w czorajszy targ  na B aran  był 

znacznie m niejszy od ostatniego targu. Ruch i 
obrót były dość ożywione. P ięk n a  pszenica po­
kazała się na targu , k tó rą  o parę złotych płacono 
wyżej, poślednia trudna do pozbycia. Żyto znaj- 
rt© '" - id o  chętnych kupców. Jęczm ień  mniej chętnie

był zakupowany, pięknego b ra k , a pośledni za­
niedbany.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 35’— 
do 47-—  złp.; żyto na 227 funtów od 29.—  do 
31-— złp.; jęczm ień na 202 funtów od 24 do 27 
złp.; owies ̂ na 138 funtów od — do .—  złp.; 
jag ły  na 2o0 funtów od — •—  do *—  złp.; proso 
na 250 funtów od 32.—  do 34.  złp.

Sytuacya naszego targu  zbożowego na K lepa­
rzu , w niczem się nie zm ieniła od poprzednich. 
P iękna pszenica trzym a się w cenie , poślednia 
zaniedbana. Żyto podniosło się w cenie; zakupiono 
kilka party j na wywóz. Jęczm ień dla browarów 
znajdow ał pokup , pastew ny trudny do pozbycia. 
O owies popyt zm niejszył s ię , i płacono go co­
kolwiek niżej. Nasiona strączkowe bez zmiany cen. 
O koniczynę popyt na wywóz. R zepaku brak. Ceny 
stałe. W ogóle ta rg  był zaledwo średni.

P łacono za pszenicę żółtą  na 100 kilogramów 
od 6 '—  do 8‘75 złr.; czerwoną od 8-75 do 9‘50 
złr.; b ia łą  od 8‘50 do 9 25 złr.; żyto piękne od 
6 ‘50 do 7-— złr.; poślednie od 6-15 do 6 ‘45 złr.; 
jęczm ień piękny od 7-25 do 7-50 złr.; pośledni 
od 5-50 do 6‘25 złr.; owies od 6 50 do 7-15 złr.; 
groch od 8 -50 do 10-—  złr.; fasolę od 9 ’50 do 11-50 
złr.; ta ta rk ę  od 7'50 do 8‘— złr.; proso od 6 -75 
do 7 -50 złr.; wykę od 7‘50 do 8-—  złr. jag ły  od 
11-—  do 12-50 złr.; kukurudzę od •— do — • 
złr.; rzepak od — ■— do — •—  złr.; koniczynę 
czerwoną od 80-— do 100-—  złr.; b ia ła  od 65*- 
do 85’—  złr.

Wrocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 19-70 m arek (11 złr. 52 cent.); —  Żyto za 
100 kilo po 13'10 m arek (7 zlr. 66 c n t.) ; owies 
za 100 kilo po 13-40 m arek (7 zlr. 78 cent.) ; — 
rzepak za 100 kilo 33 —  mark. (19 zlr. 30 cnt.)

W i e d e ń  13 m arca .
O l i o w i t a ,  N a  naszem  ta rgow isku  w czoraj 

cen a  sp ad ła  n a  32 złr.; dziś nom inaln ie  ty lko  no ­
tow ano  tak sam o .

P e s z t ,  12go m a rc a : 30 -75— 31-—  złr. —  W r o ­
c ł a w ,  12go m a rc a : n a  m arzec  51"30 m rk ., n a  w io­
snę 51-30 m rk ., n a  w iosnę — •—  mrk.-—  S z c z e c i n ,  
12go m a rc a : w m iejscu  52-70 m rk., n a  kw iecień- 
m aj 53-30 m rk ., n a  czerw iec-lip iec 54-60 m rk . —  
B e r l i n  12go m a rc a : w m iejscu  53-50 m rk ., na  
kw iecień-m aj 53-80 m rk ., n a  sierp ień -w rzesień  56"25 
m rk ., n a  w rzesień -paźdz ie rn ik  54-75 m rk .—  P a r y ż ,  
12go m a rc a : n a  te n  m iesiąc 55 frk ., n a  kw iecień  
54 75 frk ., n a  m aj-sierp ieri 54"—  frk ., n a  w rzesień- 
g ru d z ień  52-75 frk .

H a f t a .  W i e d e ń  13 m a rc a : za  100 kilo  z cłem  
z dw orca  23"75— 24"— z łr .—  T r y e s t ,  12 m arca: 
z a  100  k ilo  bez c ła  10"20— 10-30 złr. ■—- B r e m a ,  
12go m a rc a : za 50 k ilo  7-50 m rk . •—- H a m b u r g ,  
12go m a rc a : w  m iejscu  7-80 m rk ., n a  m arzec 7-70 
m rk ., n a  s ie rp ień -g ru d z ień  8 -40 m rk . —  A n t w e r ­
p i a ,  12 m a rc a : za  100 k ilo  19"— frk . —  N o w y  
J o r k ,  12 m a rc a : za  g a lo n ę  n a  m arzec  8 %  c t.p a p ., 
w  F ilade lfii n a  m arzec  8 —- et. p ap ., n a f ta  surow a 

ct. pap . *)

*) C eny podskoczy ły  n ag le , gdyż o d k ry te  świeżo 
ź ró d ła  n o w e nie w y d a ją  byna jm n ie j ty le , ile  o n ich  
g łoszono.

Kraków  dn ia  18 marca. 
H O T E L  SA SK I. H r. Z ygm .

— Przyjechali.
G órzyńsk i O stro ró g  

z K sięs tw a , I ) r  M ikołaj Z yblik iew icz, A . W ro tn o w - 
sk i ze L w ow a, b a r . T . H o ro ch  z W rzaw , W . M o­
raw sk i z A drzećhow y, M. S zczepańsk i z G alicyi, 
J .  B ocok  z D em bicy, I . P adasiew icz , C. Ja s ień sk i 
z O dessy, J .  M ańkow ski z L ip sk a , b a r. M. M usta- 
tza  z S ad o g ó ry , T. Z yczyński, J .  L izak  z C zernio- 
w iec, Z. C hw alibóg  z K ongresów k i.

Ostatnie wiadomości,
Biszą nam  z W iedn ia :
A  W ielką stratę poniosło Koło polskie, poniósł 

kraj cały przez nagły  wczoraj zgon Józefa Bauma, 
posła z gmin wiejskich powiatów wadowickiego 
i m yślenickiego, a w iceprezesa K oła  polskiego 
Drzez la t dziewięć. Praw y ten  obywatel miłość 
Ojczyzny objaw iał przez całe swoje 60-letnie ży­
cie gorliwem i w ytrw ałem  pełnieniem  powinności 
obywatelskich i obowiązków pub licznych , a nie 
w ahał się nigdy narażać w razie potrzeby wol­
ności i życia dla narodowej sprawy. Jak o  naczel­
nik władz autonom icznych pow iatu wadowickiego, 
rozwinął zdolności sprężystego a rozsądnego ad­
m inistratora, u rządził tam  wzorowo szkoły ludo­
we, szpitale j- założył pierwsze w Galicyi gminne 
kasjy oszczędności, pobudow ał drogi, a co najw a­
żniejsza, zbliżał tam  i jed n a ł klasy społeczności.

W ybierany od początku ery konstytucyjnej w r. 
1861 zaufaniem włościan tego pow iatu_posłem .na 
Sejm galicyjski, okazał g łęboką znajomość k ra ju  
naszego i jego  po trzeb , pracow ał wytrwale tak  
przy uchw alaniu ustawy gminnej ^  ja k  w każ­
dej innej sprawie nad zbliżeniem  i pojednaniem  
klasi społeczności naszej, porozrywanej przez w ro­
gów, nad podniesieniem  bytu  włościan’ i całego 
kraju, tak  pod m ateryałnym  ja k  i moralnym w-zglę- 
dem y stara ł się usilnie , aby choć w tej części 
Ojczyzny, w iększą chwilowo swobodą obdarzonej 
przez O patrzność, nie k ilkaset tysięcy, ale pięć 
milionów ludzi uczuło się synami narodu i było 
w stanie pełnić ich obowiązki. W stąpiwszy w r. 
1873 na szersze pole czynnego życia polityczne­
go, otw arte dla reprezentacyi jednej części na­
rodu polskiego w austryackiej Radzie państwa, 
w której ścierają się między sobą różnojęzyczne 
i różnorodno, w sprzecznych dotychczas k ierun­
kach idące reprezentacye ludów m onarchii, p ra ­
cował jako  rozważny mąż stanu wraz z innymi 
posłam i polskimi, aby ta  grom ada walczących do­
tychczas m iędzy sobą ludów rakuskich, potężnymi 
otoczona w rogam i, p rzekształciła  się stopniowo 
w harm onijną federacyę narodów, złączonych z so­
bą dla wspólnej obrony narodowości i wolności 
każdego.

Zdziwi może niejednego fa k t, że zpomiędzy 
pięciu polskich posłów do R ady państwa, którzy 
tu  w ciągu kilku la t ostatnich zmarli podczas 
trw ania je j posiedzeń, trzech skonało nagle — pę­
kło im serce. Lecz znający dobrze ciernistą dro­
gę, pełną trudów, przeszkód i zwątpień, k tórą  tu 
iść musi delegacya po lska , dziwić się będzie, że 
dotychczas trzem tylko posłom pękło se rc e ! Tru- 
dnem zaiste je s t zadanie szczuplej reprezentacyi 
jednej prowincyi po lsk ie j, k tó ra  w parlam encie 
pruskim , wśród jednolitej reprezentacyi niemiec­
k ie j, bronić musi praw  narodu naszego na dro­
dze opozycyjnej i negacyjnej. .......... . ..............
— A le daleko trudniejszem  a więcej ciernistem 
jes t zadanie reprezentacyi części polskiego narodu, 
zasiadającej w parlam encie rakusk im , w którym  
obok reprezentantów  rozm aitych drobnych ludów, 
pragnących różnem i krzyżującem i się z sóbą dro­
gami wydobyć się zpod hegemonii pseudo-liberal- 
nych centralistów niem ieckich, idą przeciwko tym 
pseudoliberalnym  centralistom  do walki obrońcy 
także hegem onii niem ieckiej, ale hegemonii w da­
wnej despotycznej formie. T rudniejszem , powta­
rzam, i ciernistszem jest zadanie delegacyi polskiej 
w tak  złożonym p arlam en c ie , bo powinna ona 
nie zaprzeczaniem  i opbzycyą, lecz dodatnią dro­
gą, własnem  ałirm acyjńem  działaniem , ten zam ęt 
sprzecznych d ą ż e ń , tę chaotyczną walkę ludów 
starać się zwolna p rzekształcić w harm onijny a 
potężny związek narodów, złączonych pod łago- 
dnem  berłem  habsburgskiej dynastyi dla obrony 
narodowego rozwoju i swobody każdego z tych 
udów. W śród  walki zdająsię  otw arte różne do togo 

celu d ro g i, a sumienny poseł nieraz w aha się i 
nam yśla, k tórą  iść drogą? k tó ra  do celu prow a­
dzi? T u  dokoła odosobnionej reprezentacyi pol­
skiej odzywają się tylko złowrogie głosy i hasła  
nieprzyjacielskie; z k ra ju  rzadko do niej c l k a ­
dzi dobra rada, a naw et słowo zachęty; natom iast 
codziennie do latu ją  do niej z ziemi rodzinnej gło- 
:y- szyderstwa, po tw arze , zarzu ty  nacechowane 

zupełną nieznajom ością rzeczy, a naw et złośliwą 
głupotą.

W śród takiego położenia dziwić się należy, że 
dotychczas serce pękło trzem  tylko posłom pol­
skim w tutejszej R adzie państw a!

Telegramy własne „Czasu.44

Wiedeń 14 m arca. W iener Ztg dnosi, że Ce­
sarz w yraził księdzu Droździewiczowi, profesbro- 
wi nauk  biblijnych i języków  sem ickich w uni­
wersytecie krakow skim , z okazyi przejścia jego 
w stan  spoczynku, najwyższe uznanie.

Wiedeń 14 m arca. D rugie posiedzenie k o n ­
gresu agronomicznego. Dyskusfya szczegółowa nad 
środkam i dla zabezpieczenia ludności przed po­
wodzią skończyła się. W niosek S t a d n i c k i e g o  
w sprawne skupienia wszystkich budowli wodnych 
w jednym  organie centralnym , poparty  przez H a r -  
r a c h a ,  przyjętym  został z pewną zmianą. W n io ­
sek P i ł a t a  w sprawne utw orzenia funduszu_w ce­
lach am elioracyjnych odrzuconym został n iezna­
czną większością głosów; drugi zaś w niosek jego 
w spraw ie zaleśniania okolic usunięto ze w zględu 
na porządek dzienny na najbliższy kongres leśny. 
W nioski Schiitza oddano kom itetowi wykonaw­
czemu. Inne wnioski dodatkowe odrzucono. Ju tro  
odbędzie się dyskuśya w sprawie zabezpieczenia 
bydła.

Wiedeń 14 m arca. Z K ongresu rolniczego.

W  kw estyi wodnej przyjęto rezolucye sprawozda­
w cy; przyjęto także rezolucye Schiitza w sprawie 
dokładnego zbadania zabezpieczeń przed powodzią.

Wiedeń 14 m arca. N. fr._ Presse p isz e : P o ­
łączona lew ica zajm ow ała się wczoraj spraw ą 
Schonerera, i dopiero wieczór powziąć m ogła sta­
nowczą rezolucyę. Mowy mężów bardzo konser­
watywnych zasad, ja k  hr. Salm i Scharschm id, by­
ły  w tej kw estyi decydujące. Mężowie c i , k tó ­
rych uczucie austryackie nie ulega żadnej w ątp li­
wości, zaznaczyli, że patryotyzm  lewicy wyższym 
jest nad  wszelkie zarzuty, i że stronnictw o musi 
się kierow ać w yłącznie ogólnemi zasadam i kon- 
stytucyjnem i w kw estyi nietykalności posłów, dla 
tego też nie może zezwolić, aby deputow any z po­
wodu przestępstw a politycznego m ógł być odwo­
łanym  od swych obowiązków.

Ruda>Peszt 14 m arca. Pester L lo yd  pisze: 
R ząd w ęgierski zaprotestow ał w nocie przeciw 
zam ierzonem u podatkow i od ren ty  ze w zględu na 
listy zastawne banku austryacko-w ęgierskiego i 
pow ołał się przytem  na  sta tu t bankowy.

Petersburg- 14 m arca. C złonek R ady s ta ­
nu, jen e ra ł-ad ju tan t Tim aszew, m a być w plątanym  
w śledztwo w spraw ie Makowa.

Jenerałow i T repów  oddano stanowczo najw yż­
szy nadzór nad  wszystkiem i zarządzeniam i poli- 
cyjnemi, jak ie  rząd  ze względu na uroczystość 
koronacyjną przygotow uje. T repów  m iał zaręczyć, 
że w czasie koronacyi nię będzie żadnego za­
burzenia.

Petersburg 14 m arca. D yrektor poczt, ta j­
ny racica Perfiliew, zranił się lekko. Pow odem  do 
tego kroku  m a być sprzeniew ierzenie 11 m ilio­
nów w rządowej k a ^ e  zapomóg. P od ług  wiaro- 
godnych informacyj chodzi tu  o kradzież 30.000 
rubli, k tóre  „ziem stwo" w Sam arze udzieliło w r. 
1879 na rodziny poległych w ostatniej wojnie żoł­
nierzy. B rakuje  też podobno 15.000 rubli z kaąY 
pocztowej ; b rak  ten  zaspokoili jed n ak  dwaj w y­
soko położeni przyjaciele jego. Dym isya Perfi- 
liewa nastąpi w tych dniach.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 13 m arca. (Posiedzenie wieczorne). 
P rzy  ty tule „loterya" podnosi R o s e r  niem oralne 
strony gry na lo teryi liczbow ej, omawia ca łą  li­
te ra tu rę  senników, i proponuje po raz ośmnasty 
rezolucyę w spraw ie zniesienia loteryi. Rezolucyę 
tę oddano ko misy i budżetow ej. T y tu ł „loterya" 
przyjęto, równie i ty tu ły  od 20 do 27go. W  dys- 
kusyi nad  budżetem  m inisterstw a handlu^, żąda 
W i e s e n b u r g ,  aby m inisterstwo spraw zagrani­
cznych postarało  się o szybsze ogłaszanie sp ra­
wozdań konsulów. S u e s s omawia upadek au- 
stryackiego handlu  przywozowego i wywozowego, 
zaleca odpow iedniejszą politykę co do taryfy k o ­
lejowej, i u trzym uje , że należy w połączeniu 
z W ęgram i kierow ać polityką handlową. T y tu ł 
pierwszy przyjęto. N astępnie rozpoczęło się posie­
dzenie tajne.

W i e d e ń  14 m arca. Izba uchw aliła  na .posie­
dzeniu tajnem  po dwugodzinnej dyskuśyi 156 gło­
sami przeciw. 107 zezwolić na wytoczenie śledz­
twa karnego przeciw  Schoenererowi.

W i e d e ń  14 m arca. Z Izby  deputow anych. 
Przew odniczący pośw ięcił k ilka gorących słów' 
na uczczenie pam ięci zm arłego dep. F a l k ę ,  i 
zawiadom ił Izbę o uchw ałach wczorajszego ta j­
nego posiedzenia, w obecności S c h o e n  e r  e r  a. 
M inister skarbu p rzedk łada  ustawę o poborze po­
datków. K w estya pokrycia w ydatków państw a 
w kw ietniu um ieszczoną została  na porządku dzien­
nym dzisiejszego posiedzenia wieczornego.

W  d y skusji budżetow ej przy ty tu le „jeneralna 
inspekeya kolei" przem aw ia F u e r n k r a n z  za 
przyspieszeniem  budowy kolei K rem s-St.Poelten. 
M inister handlu  oświadcza, że kolej tę może uw a­
żać tylko za lokalną. P rzedsiębiorcy budowy zgło­
sili się ju ż  z różnem i projektam i. Przystąpiono 
ju ż  do badania trasy. Skoro tylko przedsiębiorcy 
budowy w ykażą się m ożnością pokrycia kosztów, 
rząd nie będzie się ociągał z udzieleniem  kon­
cesji na tę  budowę.

P rzy  ty tu le „służba portow a" ubolew ał W i t t -  
m a n n nad upadkiem  m arynarki h an d lo w ej, i 
nad tern, że ustaw y o uw olnieniu od podatków 
nowo zbudowanych parowców nie wzięto jeszcze 
na uwagę.

P rzy  ty tu le „adm inistracya poczt" omawia H a l l -  
w i c h  postępow anie zm ierzające do łatw iejszego 
udowodnienia odbioru zakazanych losów zagran i­
cznych, i proponuje rezolucye w spraw ie suro­
wego przestrzegania tajem nicy listowej.

Wiedeń 14 m arca. (Z Izby niższej). M inister 
handlu  zbija zarzuty, jak o b y  naruszano tajem nicę 
listów. L ist adresow any do S c h o n e r e r a  zdra­
dzał powierzchownością sw oją, że zaw iera dzien­

nik nieostemplowany. Skoro S c  ho n e r  e r  nie zgo* 
dził się na odpieczętowanie lis tu , list ten znaj­
duje się dotąd w rękach władzy, której obowiąz­
kiem je s t zapobiegać szerzeniu listów niebezpie­
cznych. T y tu ł „poczty i telegrafy" wraz z rezo- 
lucyam i przyjęto.

Wiedeń 14 m arca. W iener Ztg donosi, że 
Cesarz udzielił ks. Karolowi g c h w a r z c n b e r -  
g o w i ,  ks. Jerzem u L o b k o w i t z ,  hr. Józefowi 
N o s t  i t z-R i e n o k  i lir. Ottonowi C h o t  e k  ty tu ł 
tajnych radców.

Wiedeń 13 m arca. O godzinie 2ej po połu­
dniu poświęcono w „Y otivkirche" zwłoki barona 
B a u m a .  N a uroczystości tej byli T a a f f e ,  D u ­
n a j e w s k i ,  P r  a ż  ale, Z i e m i a ł k o w s k i ,  C o n ­
r a d ,  P  i n o , przewodniczący Izby deputowanych, 
wiceprezes Izby w yższej, deputowani wszystkich 
odcieni i w ielu przedstaw icieli arystokracyi pol­
skiej. Po poświęceniu zwłok przeniesiono trum nę, 
ozdobioną wielu wieńcami (od k lubu polskiego, 
klubu czeskiego i galicyjskiego W ydziału  k ra jo ­
wego) na dworzec kolei północnej, zkąd zwłoki 
przewiezione będą do Kopytówki w celu pocho­
wania zm arłego w grobie familijnym.

Rerlln 13 m arca. Post donosi, że przyjęcie 
dymisyi naczelnika adm iralicyi S t o s c h a  uw aża - 
nem jes t za pewne. Jako  następców jego wymie­
nia ją  w iceadm irała B a t s c h a  i jen e ra ła  C a- 
p r i v i .

Paryż 14 m arca. P aris Journ a l stwierdza, 
że w niedzielę znaleziono na placu ratuszowym  
m aterye eksplodujące, i że później odkryto wiele 
przyrządów^ m ających służyć do tego celu.

Rzym 14 m arca. Z Izby. Mancini w yjaśnia­
jąc  politykę rządu, polegającą na trak tacie  b er­
lińskim i program ie lewicy, zbijał zarzut, jakoby  
bezowocnie sta ra ł się o ścisłe porozum ienie się 
z A ustryą i Niemcami; a co do stosunków z A ustryą 
i Niemcami pow ołał się na oświadczenie m inistra 
austryackiego na posiedzeniu delegacyj w B uda­
peszcie ; następnie podniósł uprawnione niezacze- 
pne i pokojowe cele ścisłego porozum ienia się 
m iędzy W łocham i a A ustryą i N iemcami, k tó re ­
mu rząd włoski zawsze pozostanie w iernym ; w re­
szcie stwierdził, że porozum ienie to nie wyklucza 
zawiązania dobrych stosunków z innem i państw a­
m i, a zwłaszcza z F rancyą i Anglią.

Rzym 14 m arca. (Z Izby). M inister spraw 
zagranicznych zbijał tw ierdzenie, że kw estya irre- 
dentystów wyklucza dobre stosunki z A ustryą. De- 
m onstracye w ostatnich czasach, 'k tó re  m iały być 
wyrazem  wrogiego względem A ustryi usposobie­
nia, są  dziełem  nieznacznej mniejszości. N ikcze­
mne obrażenie przyjaznego państw a i rep rezen­
tantów  jego  nie są wypływem ani teoryi, ani zasa­
dy, gdyż w razie przeciwnym m usiałyby W łochy 
także K orsykę, Maltę, Nizzę i Tessino reklam ować. 
A gitacye iiTedentystyczne są dziełem  obałam uco- 
nej m łodzieży i mniejszości antim onarchistycznej. 
Obowiązkiem sądów wystąpić przeciw tem u. Rząd 
stłum i energicznie w szelkie podobne dem onstracye. 
M inister pow ołał się na to, że mówcy wszystkich 
stronnictw , z w yjątkiem  jednego, pochwalili zbli­
żenie się W łoch do A ustryi i Niemiec, R ząd  bę ­
dzie się trzym ał tej polityki, bo przez to pow ięk­
szy się znaczenie państw a bez uszczerbku sw o­
body konstytucyjnej, godności i niezależności.*

E u r i a .  —  W i e d e ń  14-go m area 2 godzina 
30 m. popol. Renta papierow a 78-25. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodal. 92-80. R enta srebrna 78'45. —■ 
R enta złota — . —  6%  Renta złota w ęgierska 
120-30. —  4 %  Renta złota w ęgierska 88‘65. — 
Losy z r. 1860 131-50. -— Akcye Banku Austr. 
W ęg. 831.— . —  Akcye kredyt. 312-70. —  Londyn 
119-75. — Napoleony 9-49V2- —-Lom bardy 143-25. 
Losy 1864 roku 167-50. —  Akcye kolei Karola 
Ludw ika 306-25. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 170-50. — Akcye kolei węg.-półn.-wscli. 
163-50. —  Obligacye indemn. galicyjs. 98-— . ■— 
Losy prew. w ęgiersk. 116-—. —  Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 145-25.—  Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 206-75. —  6°/,, L isty  zast. hipot. 102-—. —  
6%  L isty  zastaw, g-alic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 101-50. —  Akcye kolei Siedmiogro. 163-50. 
M arki 58-50. —  Ruble 119 25. — D ukaty 5-6 5 .—  
Srebro — •—-. —- Akcye Anglo-Bank — .

Usposobienie g iełdy : stałe.

Rerlin 14-go marca. ■— Banknoty austryackie 
170-60. — K rótki W iedeń 170-50. — K rótka W ar­
szaw a 203-10. — Banknoty rosyj. 203-60.—  5%  
L isty zast. Polskie 63-10. —  4°/0 Lissy likwidac. 
Polskie 55-20. — Akcye kolei K arola Ludw ika 
131-25. —  Akcye austr. kredytow e 547-50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA 

Antoni Kłobukowshi,

Kurs pieniędzy i  papierów publ.
K r a b ó w  14 marca.

Ruble papierowe rosyjskie za 1 0 0  rs. . . . .
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ......................... . . .
Marki niemieckie za 1 0 0  m a r e k ...............................
Dukat ważny  ..........................
2 0 - f r a n k ó w k a ...............................................................
Imperyał w a ż n y .............................. . . . . . .
Srebro austryackie za 1 0 0  złr.....................................
Kupony srebrne płatne za 1 0 0  złr.............................

L is ty  zastaw na i  obligi 
pożyczka krajowa galicyjska . .

Obligacye indemnizacyjne galicyjekie «
4/4 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . „ ^
& , . « ■ »  - . » I I e m- f - soyt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ) * o  
6/4 listy „ bankn hipot. . . I ^  2  
6/4 listy dlnżne galic. zakł. włość. . ) * § 
f/°  listy zast. gai. zakł. kred. wio. za 1 0 0  złr.
•F  listy zast. Banku hipot. gal. z pro. 10/4 

listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5  A listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a. 
v"° listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
usty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. .
•% bsty zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 2 0  lat, banknot, za 1 0 0  złr. w. a. . 
a  °, , - P  zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
l/o listy likwidacyjne Królestwa Pel. f „ 100 rubli]

A kcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Lndwika . . .  po zlr. 2 1 0

n „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
n banku hipot. we Lwowie „ 200
n banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajoive.
Losy miasta K r a k o w a ............................   . . . .
Losy miasta Stanisławowa .....................................

O-S
fcC cś

°-2s-a
£  * 

.2-3 

S'S'O M 
p, O1O ’»

płacą

118 50 
1 58 

58 25 
5 60 
9 46 
9 72 

100 —  

99 50

100 —

97 75 
89 50
8 6  50
98 — 

101 50
100 50 
92 50

100 —  

96 75

98 -

101 25 

100 50

103 -
99 25^
87 — P

303 — 
170 — 
300 —

19 —
22 25

żądają Wieileii 13 marca
płacą żądają

Obligi długu, faństw a .
4!/3%  Kenta p a p ie ro w a ..................... 78 20 78 35
P IJ  U » srebrna ..................... 78 45 78 60

119 50 4  */, „ z ł o t a ............................... 97 75 97 90
1  6 6 4 V,% Losy z roku 1854 po 250 złr. 118 75 119 25

58 75 4%  „ „ I860 „ 500 „ 131 10 131 60
5 72 4 7  „ „ I860 „ 1 0 0  „ 136 75 137 25
9 56 „ 1864 „ 100 „ 167 50 168 -
9 79 „ 1864 „ 50 „ 167 50 168 -

1 0 0  — Losy Como-Renten . . . . 37 - 39
------- Obligi indtm nizacyjne.

Czeskie . . . . . .  10% podat. 106 - 107 —
101 50 Bukowińskie . . . .  „ „ 97 50 98 -
98 75 Galicyjskie . . . . .  „ „ 98 - 98 50
90 50 Morawskie . . . . .  „ „ 104 50 105 50
8 8  — Niższo-austryackie . . „ „ 105 — 106 50
98 75 Wyższo-austryackie . . „ „ 104 50 105 50

102 50 S z lą s k ie ..........................  „ „ 1 1 0  - _  —
1 0 2  — S t y r y j s k i e ............................... „ 103 - 105 -
93 50 Siedmiogrodzkie . . . 7% „ 98 - 98 75

1 0 1  - W ę g ie rsk ie .....................  „ „ 98 75 99 25
97 75 W ęgier, z klauz. 1867 . „ „ 97 50 98 -

5°/> Oblig. poź. kolei węgierskiej . . 136 - 136 50
1 0 0  — 6 ?ś R enta węgierska złota . . . . 1 2 0  2 0 120 35

102 75
PI%°/° \  „ „ (za Ostbahn). 95 40 95 80

A kcye bankowe.
102 50 Anglo-austryackiego Bnnku . 1 2 0  złr. 116 25 116 50

105 —
Boden-Credit węgierskie . . 140 „ — .—. _ _

n „ austryackie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

219 — 2 2 0  —
1 0 0  25£ 309 — 309 30

8 8  25 g n . „ węgierskie . 2 0 0  ” 310 50 311 -
Depositen-Bank . . . . .  2 0 0 218 75 219 50
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 ” 855 — 865 —

305 — Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200
17-2 — 
305 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
U n io n b a n k .......................... poo u 830 — 

117 50
832 -  
117 75

V erkehrsbank ogólny . . .1 4 0 147 — 147 50
Wied. Bankverein . . . .  1 0 0  ” 113 — 113 25

20 25
Akcye kolei.

24 50 A lb re c h ta .....................  200 złr. bez?ś _ _ — _
Alfold-Fium e. . . .  200 a 170 50 171 -

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

t y -Donau -Dampfsch. - Ges.
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . •
Ferdynanda Nordbahn 
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . •

„ Lit. B.
Rudolfa  .....................
Siedmiogrodzka I . •
Staatz-Eisenb. Gesell .
Siidbahn (Lombardy) o 
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Ł upkow ska.

„ Nord-Ost . . •
„ Wcstb. Stuhlw. .

L is ty  zastawne'
6 »/ Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5%  Bodcn Credit allg. złotem płatne 
5 0 / „ papier 33 lat
6 0/”„ Tow. kred. krakowskiego 18 lat
7 e/ 0 L isty dłużne Włość . „ 20 at
6 °/o Towarzystwa kredyt. „ ob lat
5 1 / 0/  ^ n złote 36 lat
4°/! (lal. Tow. Kred. ziemsk....................
5%  Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . .
g ń 0 „ nowe 37 lat
6 % ” Bank Hipot. lwów..................
6 % „ „ Włość. • • • •
5% Bank austr. węg. (National.) wał. a. 
5% Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5 ’/°% W ęg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5°/%° „ 5 Boden K rcdit-Institu t. .

P riorytety  kolei.
A lbrechta.......................... 300
Alfóld-Fiume . . • • 200 

„ Em. 1874 . 200 
Donau-Dampfsch. 100 i 200
E lż b ie ty .......................... 100

Em. 1862 . . 300

złr. 5%

» 6 % 
„ 4*/,%

płacą żądają płacą żądają płacą żądają
1595 - 597“ = Elżbiety Linz-Budweis . 200 zlr. M 100 50 ------- C l a r y .....................................złr. 42 38 - 38 50
217 — 217 50 „ Em. 1870. . . 200 » n 100 50 ----- -- 4% Donau-Dampfsch. . . „ 105 108 — 109 —
195 — 195 50 „ „ 1872. . . 200 Yi n 103 50 104 — Insbrucku . . . . . . . . 2 0 21 75 22 50
185 25 185 50 Salzb.-Tyr. 1870 200 r> y> 103 50 104 50 Keglewicha 1 0 % 19 50 20 50
2775 2780 Eperies. Rarn. węg. część 300 V » — — ------- K ra k o w sk ie .......................... „ 1 0 ------- 19 75

194 50 195 — Ferdyn.-Nordb. m. koń. . . . i'U°/o 104 75 105 — Ofner (miasta Bu d y ) . . . .  „ 40 40 — 40 50
304 — 304 50 „ „ wal. austr. . . f ,100 50 101 50 P a l t y ........................................... 42 36 40 36 90
144 75 145 50 „ Mor.-Szlaz. linia 1871/72 5% 105 75 --  -- R u d o l f a ...................................... 107, 20 75 _  —
170 — 170 50 „ poż. 14 milion. 1882 • ?! 104 — 104 50 Salma ................................. ..... „ 42 51 - 53 —
206 50 207 — „ poż. 1872 r. . . 100 złr. 5A 102 50 103 - Salzburgskie..................... ..... „ 2 0 22 50 23 —
227 — 227 25 Franc. Józefa Em. 1867. 200 V Y) 1 0 1  — 101 40 St. G e n o i s .......................... „ 42 45 25 45 75
164 75 165 25 „ Em. 1873 . 200 51 YI 100 75 1 0 1  — Stanisławowskie . . . .  „ 2 0 22 50 23 50
163 50 
338 25

163 — 
338 50

GaI.-Karol.-Lud. 1 E m .. 300 
II  „ 1871 300

YI Y)
jj 5)

98 60 98 80 4% %  Tryesteńskie . . . „ 
4% n

105
50

127 — 137 50

143 - 143 25 III „ 1872 300 )5 1) _ _ _ __ W aldsteina . . . . . .  „ 2 1 28 25 29 —
248 — 248 50 Koszycko-Oderb. . . . 200 n ?! 94 90 95 20 W indischgratza..................... ..... 2 1 37 — 28 — -
161 50 162 — Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „4% ’/ 93 60 94 —
163 25 164 — „ II „ 1867 300 a h 98 25 98 75 i W a lu ty .
166 — 166 50 „ III „ 1868 300 n » 93 80 94 30 D ukaty ważne . . . ■ • • • • • 5 65 5 67

IV „ 1872 300 ?! ?! 93 — 93 50 9 49 9 50
Nordwestb. austr. . . . 200 ?? ?! 1 0 1  1 0 101 50 Im peryały rosyjskie . . . . • 0 • 9 76 9 78

— — — — „ „ Lit. B. . 200 ?? ?? 101 90 102 30 Funty  szterl. angielskie . . . • • 11 94 11 98
116 75 117 25 „ Em. 1874 200 __ __ __ __ Liry tureckie złote . . . . . e • 10 76 18 78
104 50 ------- Rudolfa ......................300 99 25 99 50 Marki niemieckie za 100 marek • e 58 55 50 65
1 0 2  — 103 — „ Em. 1869 . . . 300 ?! ?? 99 25 99 50 Rubel papierowy za 100 . . . •  • 119 — 119 25
105 50 106 50 „ Em. 1872 . . .3 0 0 99 25 99 50
101 50 1 0 2  — „ Salzkam. gut. zł. 300

?! ?! 
Y) )! 1 2 0  — L w ó w  13 marca.— — — — Siedmiogrodzkiej I  . . 2 0 0 92 — 92 50

89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3/4 181 —■181 50 Akcyc Banku hip. gal. 200 złr.. , , 307 - 311 —
98 - 99 - Siiddahn (Lombardy) . 500 fr. 3/4 135 20 135 50 5% Listy zast. Tow. kred. ziem • • 97 85 98 85
98 — 99 — n n . 2 0 0  złr. 119 50 — _ 4% n n n „ „ o 96 40 91 —

1 0 2  — 102 50 Theissb. -Gesol l . . . . . 99 40 99 60 5% ?? ?? w » 37-letme . 97 85 98 75
1 0 1  — 101 25 Węg. gal. Łupków. . . 200

?? ??
92 25 92 50 6 % „ „ Banku hip. gal. 

3% ... u „ włość. gE
# , 101 50 102 50

1 0 0  80 1 0 1  — n „ II Em. 2 0 0 90 25 90 75 die. . 1 0 0  — 1 0 2  —
100 50 101 50 „ Nordost . . . .  300 91 40 91 80 5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 97 80 98 80
------- ------- „ „ zlotem . . 2 0 0 ?? ?! 113 60 ------------- 6 % „ pożyczki krajowej . c  » 1 0 1  - 103 50

1 0 2  — 103 — „ W estbahn . . . .  2 0 0 94 50 95 —
„ „ Em. 1874 200 ?? Y> ------- 95 — W arszawa 13 marca.

5% Listy zastawne nowe 1869 r

rub.’kop. rub.jkop.

93 50 93 75 Losy. • 0 __ __ 1 0 0  —
95 80 96 10 5% Donau R eguł..................... złr. 100 114 25 114 75 kupon . --  --- ------- -
93 _ 93 50 Premiowe W iedeńskie . • „ 1 0 0 124 75 125 — 5% Listy likwidacyjne . . . . • ------ ------ ---------------

____ ------ „ W ęgierskie .  . » 1 0 0 116 — 116 50 kupon . -- -- 113
98 —' 98 75 3/4 „ Tureckie . . . fr. 400 26 25 26 751

i ------ K redytowe ........................... 170 50 171 -



f
(746-2-2)

We css warte k d. 15 marca b. r.
o godz. lOej 

■w kościele 00. Reformatów 
odprawionem zostanie

ifa b o ż te ń stw o  ż a ło b ie
za dusze ś. p.

JÓZEFY z hr. POTULICKICH
hr. Wielopolskiej

zmarłej 16 marca 1848 r.,
Jana Kantego hr. Wielopolskiego

senatora i kasztelana,
zmarłego 11 marca 1860 roku, 

MARYI z hr. WIELOPOLSKICH
ks. Jabłonowskiej

zmarłej 5 marca 1870 r.,
t sława ks. Jab łonow sk iego

kapitana wojsk polskich, 
zmarłego 16 sierpnia 1878 r., 

na które się Krewnych, Znajomych i po­
bożną Publiczność zaprasza.

Ogłoszenie licytacyi.
L. 6923, (718,

Magistrat sfołecz. król. 
m i a s t a  K r a k o w a  podaje do 
powszechnej wiadomości, iź celem
oddania w  przedsiębiorstwo w y­
miany belkowań i robót m urar­
skich w  domu administracyjnym 
na cmentarzu krakowskim, oraz 
p o k ry c ia  dachowego cynkiem 

nad kaplicą cmentarną,
odbędzie się w dniu 2 2  marca 
Ib, i*, w Magistracie, w urzędzie 
budownictwa miejskiego, o godzinie 
12ej w południe publiczna licytacja.

Wadyum wynosi 135 złr.
Deklaracje pisemne przyjmowane 

będą w Budownictwie miejskiem, 
gdzie i warunki licytacyi mogą być
przejrzane.

Z Magistratu stoł. król. miasta
K r a k ó w ,  dnia 8go marca 1883 r.

Zakład chowu drobiu rasowego
w R a d ł o w i e a c h ,  poczta S a mb o r .

Od t marca, gdy tylko stan powietrza 
.'-••twaP rozpoczęła się rozsyłka jaj roz­
płodowych od drobin następującego: 

€3ęsls  Embdeóskie, Toulouskie, Pomor­
skie, jajo po 1 złr. K a c z k i :  od Pekin- 
gów po 50 c. jajo, od Aylesboury, Rouens, 
Smaragd jajo po 30 c. K u r y : od Brah­
mapootra, żółtych Cochinchina, Plyomouth- 
rock, Malaye, Dorking, Crcvecoeur, Hou- 
dans, Paduany złote i szamowe, Holendry, 
Leghorny kukułcze, jajo po 25 c. I n d y ­
k i  : od amerykańskich brązowych (Bron- 
ce-Tonrkay) jajo po 50 c., od białych fran­
cuskich jajo po 25 c., od zwykłych jajo 
po 15 c.

Mniej jak 6 jaj jednej rasy nieoddaje 
się. Opakowanie do 30 jaj 1 złr. od kosza, 
od większej ilości jaj stosunkowo więcej.

Z  żywego drobiu jest jeszcze do pozby­
cia: 1. 1. Brahmapootra ciemne 20 złr.; 
11. Brahmapootra ciemne 12 złr.; 1.1. Hou- 
dant 15 złr. ; 1. 2. Leghornów kukułczych 
15 złr.; 1 .1 . Gęsi Toulouskich olbrzymieli 
12 złr. Pojedyncze kaczory, mianowicie: 
Peking 8 zlr., Aylesboury i Rouen po 4 złr. 
Gęsiory Emdeńskie od 7 do 10 złr.

Gołębi najróżnorodniejszych, od najtań­
szych do najrzadszych i najdroższych, po­
siadamy znaczny wybór. Przy zapytaniach 
bez zamówienia upraszamy o załączenie 
marki na odpowiedź. (740-1-3)

D yrekcya.

Przy zbliżających się świętach
zwracamy uwagę, że nasze prawdziwe 

niezawodnie najdoskonalsze

Drożdże prasowane
w Krakowie tylko w handlach PP. 

S tan isław a Feinlucha, 
M ikołaja Jawornickiego, 
Jakóba Barberowskiego  

są do nabycia.
Dość powiedzieć, źe na ostatniej 

pa ry sk ie j w ystaw ie z cały cli 
Austro Węgier, podpisana fabryka 
jedynie tylko wielk i  zloty  
medal otrzymała — a dowód do­
skonałości naszych drożdży jest nie­
wątpliwy. (748-1-3)

Budapeszt w marcu 1883 r
FABRYKA DROŻDŻY PRASOWANYCH 

SPIRYTUSU itd. itd. 
Gschwindt w B u d a p e s z c i e .

Nadzwyczajnej ważności dla 
> w  k a ż d e g o .

Prawdziwa woda na oczy Dra W hite przez Tr. 
E hrhardta w Gross - Breitenbach w Turyngii jes t 
od r. 1822 w całym świecie słynna. Zamówienia 
na takową, flaszkę po 1 złr., przyjmuje aptekarz 
15. 5**00'. .nar w K rak ow ie . (426-1-)

Należy żądać wyraźnie tyllto Dra White wo 
dy na oczy Tr. Ehrhardta.

Wielmożny Fr. Ehihardt. Jeden z moich przy­
jaciół zwrócił moją uwagę na Pańską prawdziwą 
B m  A ł l i i t e g o  w odę n a  oczy, którą sam 
używał i jako  doskonały środek przedstawił (za­
mówienie). Schotten w lutym 1882. J. Moldauer.—

Za pośrednictwem jednego z moich przyjaciół do 
B ałem flaszeczkę Pańskiej prawdziwej D r W I i i .  
t e g o  w o d y  na oczy, która doskonale skut­
kowała. Landenhausen w iutym 1882. Jan Dietz.— 
Proszę o przysłanie Pańskiej ogólnie cenionej do­
skonałej Dr Wliitegro w ody na oczy. Un 
torwittighansen w lutym 1882. J . Geiger.

Czcionkami Drukami „Czasu.6*

Para klaczy
do sprzedania bez pośredników, przy 
ulicy św. K r z y ż a  L. 1. (733-2-6)

R e a l n o ś ć
w Krakowie pod Nr. 18/23 dz. IV. 
zwana „Rhetoricaa, do której wjazd 
z ulicy Wolskiej, składająca się z 6 
różnych budynków i gruntu pod bu­
dowle, którego front przeważnie do 
do ul. Garncarskiej, obejmująca po­
wierzchni 19812 metr. kwadrat., jest 
wraz z budynkami z wolnej ręki do 
sprzedania. Pośrednictwo wyłącza się. 
Bliższa wiadomość u Zarządcy w do­
mu pod L. 20 w Bynku gł., w godz. 
cd 10 do 12 zrana. (747-1-10)

Wzmocnienie siły 
żywotnej i utrwa­

lenie zdrowia
przez środki pożywczo-lekarskie: Jana 
Hoffa piwo zdrowotne z wyciągu słodo­
wego i Hoffa słodową czokoladg zdro­
wotną. Mnóstwo osób już opuszczonych 
zawdzięcza temu leczniczemu napojowi 

swe życie, którem się jeszcze cieszy.
Do c. k. nadwornego dostawcy prawie 
wszystkich panujących w Europie, pana

Jana Hoffa,
król. radcy kom isyjnego, posiadacza 
złotego krzyża zasługi z koroną, kaw a­
lera wielu znacznych orderów pruskich 
i niemieckich, w Wiedniu, fabryka: Gra- 
benhof Nr. 2, skład fabryczny: Stadt, 

Graben, Braunerstrasse Nr. 8.
Jako poręczenie dobroci i siły 

leczniczej Najdostojniejsze 
nznanie (259-8-15)

Jego Królewskiej Mości
Rrńla Duńskiego ,  k tóry  przez 
swego adjutanta polecił donieść fabry­
kantowi panu Janowi lloffowi, 
źe ceni bardzo wysoko wartość 
Jeg-o piwa zdrowotnego z wy­
ciągu słodowego. „K przyje­
mnością^ tak  opiewa królewskie o- 
świadczenie, „spostrzegłem dzia­
łanie lecznicze Doiła wyciągu 
słodowego na mnie i na kilku 
członkach mojego domu."

C .downie działało tutaj Jana Heffa 
piwo zdrowotne. Proszę znów o przy­
słania 58 butelek piwa zdrowotnego itp. 

Hasseldorf p. Utensen, 4 marca 1882. 
Podkomorzy R. v. Oppen-Schilden.

Podziękowanie i uznanie Jaśnie 
Wielmożnej Pani Baronowej du 
Mont o uskutecznioncm wyleczeniu 
■przez Jana Pdoffa piwo zdroivotne 

z wyciągu, słodowego.

Wyleczenie kaszlu, 
cierpień żołądka, piersi 

i płuc.
II i e t  z i n g  p. Wiedniem, w styczniu.

Od nieżytu oskrze’i uwolniło mnie 
szybko i zupełnie piwo słodowe i czo- 
kolada słodowa, mianowicie 58 butelek 
piwa i 20 ki o czokolady słodowej. Cu­
kierki słodowe dziaE ją bardzo uspaka­
jająco. Leczę się w ten sposób dalej 
tylko dlatego, aby się przez to ochro­
nić od wpływów ostrej pory roku, pro­
szę więc znów o przesyłkę 28 butelek 
piwa zdrowotnego z wyciągu słodowe­
go, 5 woreczków cukierków słodowych 
i 2 kilo czokolady słodowej. Z wyrazem 
najgorętszego podziękowania zostaję 

.tliłrysi baronowa du Wani, 
urodź, tiriihiiiiiiisi Batthyanyi.

© strzeżen ie  i  u w a g a  
przect ©m am ieniem  i 

n aś ia ci© w an iem .
Jana  Hoffa wyroby słodowe są tyl­

ko wtedy prawdziwe, jeż li je s t 
na nich znak ochronny (portret wyna­
lazcy Jana Hoffa) zarejestrowany w są­
dzie handlowym. Wszelkie inne wyroby 
należy odrzucić jako  fałszowane, gdyż 
wedle orzeczenia lekarzy, mogą one 
szkodliwie działać na zdrowie. Prawdzi­
we Jana Hoffa piersiowe cukierki sło­
dowe są w niebieskim papierze.

Ceny prawdziwego J. HofFa 
piwa zdrowotnego z wyciągu 
słodowego: 13 butelek złr. 6'6, 23 
butelek zlr. 12 68, 58 butelek złr. 25-48.
Od 13 butelek wzwyż odstawa 
dostawa opłatna do domu. Do 
rozsyłki z W iednia: 13 butelek złr. 7-26,
28 butelek złr. 14 60, 58 but. złr. 29-10,
V, kilo czokolady słodowej N I. 
złr. 2-40, II. złr. 160, III. złr. 1, więk­
sza ilość ze zniżką. Cukierki sło­
dowe woreczek 60 e. (także */* i lU 
Woreczka. (Niżej 2 złr. nic się nieposyła.

Składy mają w IŁSSASŁO- 
WIS5: J. Trauczyński, W. Redyk. A. 
Siedlecki, E. Stockmar, K. Wiszniewski,
E. Radler apt., J . Janiga w Rynku głów.,
Ed. Fuchs, W. Fenz, St. Feintuch kup. 
i apt. „pod orłem8 na K a z i m i e r z u :  
wDodgńrzu Skakalski apt.; w BIA- 

T  OiLtler, Zabystrzan
apt-; w BUDZANO WIE E. Jasieński apt.; 
w BOCHNI J . Michnik; w BRODACH 
wszyscy aptekarze ; w DROHOBYCZU 
T. Jabłoński, Dobrzenicki apt.: w CZER- 
NIOWCACH J. Golichowski apt bra­
cia Tabakar, Ign. Schnirch ; w JARO­
SŁAWIU J. Rohm ap.t., Saul Effenberg 
Wisłocki apt.; w JA ŚLE F. Braglewicz- 
w RZESZOWIE A. Karpiński apt. ■ w 
KOŁOMYI J . Sidorowicz apt.; we LW O­
W IE Z. Rucker, J . Beiser, P. Mikolasch 
K. B ałL biin; w NOWYM SĄCZU j! 
Trossbard kup. w Rynku; w PRZEMY­
ŚLU M. Krug, M. Kozłowski i wszyst­
kie apteki; w RZESZOWIE Schaitter &
Co., Ed. Neugebauer; w SAMBORZE 
K. Maresch apt.; Aleksiewicz apt.; w SA­
NOKU H chdorf kup .; w STANISŁA­
WOWIE J. Macura a p t ; w STRYJU D.
J. Nussenblatt & Co.; w TARNOWIE 
W. Mtildner & Co.; w TARNOPOLU 
Jamrogiewicz aptek ., H. Kahane apt., 
Fleischmann a p t,; ,  w SUCZAW1E Ed. 
Liszka apt.; w ŻÓSAWNIE L. Toma­
szewski a p t. ;. w SĄDOWEJ WISZNI 
W. W łodzimirski apt., dalej we wszyst­
kich renomowanych aptekach kraju.

J
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CMS z Czwartku 15 Marca 1883.

Pracownia Kamieniarska
Fabiana Hocbstlma

w  K rakow ie, przy u licy  św. G ertrudy , 
z a o p a t r z o n a  j e s t  w

W  ‘

(697-3-12)
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z najtrwalszego piaskowca, marmuru lub granitu 
wykonane, w różnych cenach, począwszy od 20 złr. 
Przyjmuje się również zamówienia wedle nadesła­
nych rysunków na roboty architektoniczne z pias­
kowca lub wapieńca własnych łomów i na posadzki 
różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe.

C eny zn a czn ie  zn iżon e .
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angielski (Lolium peren- 
ne) nasienie odpowiednie 

do podsiewu koniczów żle przezimowanych, lub 
do domieszania przy zasiezie koniczyny, równie 
dobry na łąki sucho położone, 1  korzec wraz 
z workiem 13 złr. w. a , na wagę XOO kilo 
JO złr. w. a. — poleca J. Bulsiewlcz, han­
del nasion w Bochni. (591-3 5)

O G R O D U K
żonaty, bezdzietny, obeznany z wszelkiemi działa­
mi ogrodnictwa, z dobremi świadectwami, poszu­
kuje odpowiedniej posady. — Wiadomość pod lit. 
J. 1’. p. rest. M rab ów, Sukiennice. (682-2-3)

Gumowe pończochy przeciw nabrzmiałym żyłom
najlepszy wyrób z wełny nioianej i tkaniny jedwabnej, suspensorya, elastyczne nowo 
pasy rupturowe bez sprężyny poleca

popraw ne
(100-20-24)

© . S feu p ert, dawniej «J. G . Z leg -er  
w W ie d n iu ,  I, Graben Nr. 29, Trattnerhof.

Skład wszelkich paryzkich szczególności.
Rozsyłka wprost za zaliczką.

A S T H M E
Duszność, 
chrypka. 

-------------------J  katary , za­
daw nione i w szelk ie  cierpienia kana­
łów  oddechow ych u stęp u ją  po użyciu 
R U R E K  L E V A S S E U R A .

IN E Y B A L G łE S Wszel­
kie c ie r­

p ienia
nerw ow e każdej chw ili u s tęp u ją  po 
użyciu  p igu łek  an tinew ra lg ieznych  
D ra  C R O N IE R .

W  Paryżu, Skład główny w Aptece Pana L e v a s s e u r ,  rue de la Monnaie, 23.
Postać można we wszystkich głównych aptekach.

F R A N Z
J O § E F
B I T T E R
a U E Ł Ł E

Należy żądać zawsze

„działa już w małej dawce na pewne rozwalniająco".
Profesor BIESIADECKI we Lwowie.

„niesprawia żadnych dolegliwości11.
Profesor v. BAMBERGER w Wiedniu.
„jest skuteczniejsza niż wszelkie inne wody gorzkie".
Profesor L E I DE S DOR F  w Wiedniu.

wyraźnie: FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE.
S h ł a d j r  w szędzie, (129-2-15) D yrekcya rozsy łkow a w  Hudapeszcie.

I  IIlustrowany cennik bielizny i płócien, [h]
nasz świeży, piękiłie ozdobny, IIInnhrowany *$£

cennik liieitizny na rok 1883, za zwrotem naszych kosztów 60 centów, 
którąto kwotę jednak potrącamy przy zamówieniach wynoszących 
najmniej 15 złr. w. o., o ujm ujący 140 stronnic z mniej w iec.j 500 wspania­
łych drzeworytów najświeższych krojów i kształtów mezklch koszul 
dziennych, nocnych, flanelowych i ncgliżykowycli, kalesonów, koł 
nierzy i mankietów, kraw atek, skarpetek, towarów tkanych, chustek do nos , R S  
koszul kobiecych dziennych i nocnych, kaftaników, gorsetów, spodnie, I I  
płaszczów do czesania, majtek, spodnie białych i kolorowych, części koszul, fartu- Mi# 
szków, pończoch, b itlizny faąpieiow j ,  bielizny łóżkowej, nakryć na łóżka, pie- 
rzyn, kołder giupiurowych, bielizny dz eeinnej dla nowonarodzonych, bielizny do 
noszenia dzieci, takich poduszek i do chrztu, bielizny dla dziewcząt i chłop­
ców, ręczników, ściereczek, z monogramami i koronami itp. z podauiem stałych 
najtańszych cen fabrycznych; następnie obszerny cennik bielizny sfołow'ej, towa­
rów lnianych i bawełnianych, bielizny kuchennej i służbowej, szereg 
kosztorysów wypraw ślubnych, bielizny dla nowonarodzonych i mamek, 
z opisem brania miary. (621 5 )

Sprowadzenie tego csnnika polecamy nietylko każdemu gospodarstwu do­
mowemu, lecz także kupcom, właścicielom hoteli, restauratorom, za­
kładom, pensyonatom, oficerom, którzy potrzebują wymienionych towarów.

SK Ł A D  F A B R Y C Z N Y  B IE L IZ N Y  I  PŁ Ó C IE N  
^ c h o s t a l  M i i r i l e f i i .

Główny sk ład  w W IE D N IU , U A R N T N E R ST R A S SE  N. 8,
filia : G R A B E N  N. 30. ftjj

0 ® “" Zagraniczne filio w Odesie, SSedyolanie, Dononii, I^lorencyi, Rzymie. feTSl

*  i m  i

We wszystkich księgarniach jest do nabycia 
i poleca się:

° K H O l I M C y U »  P O K O J O W E ,  czyli 
Przewodnik dla chodujących kw iaty w mie- 

anin 1 złr., w ozdobnej oprawie zł. 1'50. 
I  A S i A K S E ,  czyli zabawy w karty, tak  dla 

pojedynczych osób ja k  i dla towarzystwa, 
^ rry2lnami z r̂- 1-20, w ozdobnej oprawie

W  C O  B A l A l f  S I K  I I K n x i i : n Y .  Zbiór 
gper, zabaw i rozrywek szczególnie dla 
młodzieży 60 cnt.

*  A K  A * A -D -fc O S T IC O W A  ,  czyli Difterya 
dla. wiadomości przostrogi ojców i matok 
6° cent. (2531 6.6)
Zamówienia wprost u mnie jako  n wydaw­

cy za przekazem pocztowym przesyłem f r a n c o .
Jułiusz W ild l w  Krakowie.

ABRICOTINE
Likier wytworzony i  wyśmienitego 

owocu Moreli

LIQUEUR Dm
Wnnacniajęey i utatwiajjuy trewlmlt

Fabryka spcayalaa a  Fana Barnltr 
W lliilfl» -L X S -B A »C , łOB FARTŻMSt.

B osttet m ężna  w  K ra io w i*  : w  e ^ i i s a i  
PP. Rtttnant i  Hendrick*

Dla EEikmenia fałszerstw należy wy­
magać p raw dziw ej siarki handlowej 
Likieru Garnier. W  Krakowie znajdu­
je się tylko skład prawdziwej aferieo- 
tiny w cukierni PP. Rehaiana i Hend- 
richa i w sklepia P. Hawełki. (416 7-)

D r a  A J V J D A A
zakład w odoleczniczy
w Z u c k l l i a i l t e l  (Szlązk austr.) 

w pysznej okolicy górskiej, tnź pod lasem 
położony; bardzo staranne utrzymanie i o - 
patrywame. Użycie eleklroterapii, gniece­
nia, kąpiele iglitsiowe. Stacya kolejowa Zie- 
genhala odległą jest o 1 milę. (673-2-)

w s o s j w e  i  ł a t o .  
Nieprzemakalne płaszcze z kapturami

z najlepssej styryjskiej wełny owczej bez kauczuku, w kolorze szarym, brunatnym,
czarnym lub naturalnym. (704 3 26)

Płaszcz podróżny z k a p tu rem ........................................................................złr. 7 c. —
„ * lub myśliwski......................................................................... „ 10 „ 50

Mężyków, havelok lub zariutka...................................................   * 12 do 16
Kompletne ubrania m ę z k i e ..............................................................................   20 do 30
Japka lub styryjska marynarka ....................................................................   10 do 16
Modny p ła s zc z  d eszczow y d a m s k i ..........................................................  10 do 20

liep rzem ah a ln e  Kapelusze pak łak ow c
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci......................................................£łr. 2 c. 50 do złr. 4.

Wszelkie gatunki pakłaków wiosennych i letnich, materye pakłakowe wedle 
najświeższego gustu dostarcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach za 
zaliczką jak najtaniej skład fabryczny sukna

Jana Gunzberga w Gracu (w Styryi ) .

Założona ^ 
r. 1679. f f ł d ?  

/ / / . &

A ’ ^
^  FABRYKA

^ „ 5 ?  &  wybornych
' ś t .ns. holenderskich

#  l iK I ę r ó w .  
^  Jghr A Skład fabryczny:

5 r  -  w i r m ,
Ł  K oM m arkł 4 .

Dla dogodności Saanow. 
Publiczności są' te  likiery 
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firm. (159-11-24'-

&

OSTATNI WYNALAZEK 

(SWDELIKATSiEJSZE

l y i ł a  1X 0  R A
E D .  P U \ A E D

17, BcułbyaRc Stra*boub», S7 
P A R I S  

M y d ło  I x o r a  n iety lko  się zaleca 
w y k w in tn y m  i trw a ły m  zapachem , 
a le  n ad to  posiada szczęśliw ą w ła -  
eność spędzania zm arszczek.

Ł agodzi i bieli pow łokę ciała  i 
n ada je  jej połysk  m iodzieńezy. Bez 
p rzesady  u trzym ujem y , że m ydło 
n ie  posiada rów nego  sobie.

(265-9-)

I. hom eopatyczny

ZAKŁAD ORDYNACYJRY
TAJNYCH CHORÓB 

osłahienie męzhie, upławy, śluzotoki, 
wrzody wszelkiego rodzaju (świeżo powstałe w 3 
dniach) wyrzuty skórne choćby zastarzałe, upła 
wy u kobiet wyleczą bez przeszkody w zawodzi 
w bardzo łagodny sposób, bez krajania i wypal: 
nia, szybko i gruntownie od 26 lat jako  syfilidi: 
trid 'czynny  lekarz wojskowy i cywilny odznaczę 
ny Złotym krzyżem zasługi. Także listownie. — 
Adres: I. Homeopathische A asfalt, Wien. 
Ordynuje od 9—5 godziny codzień, I., Karntner- 
sfrasse Nr. 45. (694-4-36)

Do nabycia w Księgarni
ćr. Gebethnera i Sp. w Krakowie
jakoteż we wszystkich księgarniach 

krajowych:
D r .  P a w e ł  D u n i e c k i ,  Olej 

skalny i wosk ziemny w Ga- 
licyi . . . . . złr. 1 c. 50

Dzieło to  wyjdzie w tych dniach w tłoma- 
czeniu niemieckiem hr. 1*7 anc. Hardegga.

T e g O Ź , O gospodarstwie solnem 
w Galicyi . . . . . c. 80

T egoż, Słowo szczerej prawdy o 
ż y d a c h ........................... c. 50

(646-3-3)

W produkcji nasion paslewnych
w Kleczy górnej

zapasy wszelkich nasion z dniem 10 
marca zupełnie wyczerpanemi zosta­
ły, o czem strony interesowane za­
wiadamiam w celu oszczędzenia im 
straty czasu i zawodu. (717-2-3)

Przecław Sławiński.

Bardzo ważna
H ajlepsie w ca łe j Europie

Drożdże prasowane
z fabryki PP Ad. Ig. M aut ne­
ra i Syna w Wiedniu, p c z y e h o *  
dbeą c o d z ie ń  ś w i e ż e  d o  
K r a k o w a ,  w y ł ą c z n i e  d o  
h a n d lu  J a n a  ® a  g l  a  
p r z y  g ł -ó w n y m  R y n k u .  

(723-2-2)

& 0 0 € > f r € » 0 0 "  
Wyprzedaje się:

Krowy dojne i tieine, Konie, m ło-  
carnię doskonałą z k ie r a te m , p łu g i, 
w ozy, bryczKi, sanie, w ozy  itd. 
także z b o ż e , siano i zlem nlaKl
najlepsze „Earle Rose“. Obszar dworski 
R z ą s ka ,  pocz'a Kraków. (721 3 3)

0
0
1  
*

R o b e r t  N T e s e n l
fabryka towarów glinianych

w Aussig* n. E. (w Czechach) 
poleca odprzedającym saskie brunatno 
glazurowane i bolesławskie brunatno i 
biało qlazurowane naczynia knclien-

  (539-9 10)Cenniki d a r io .

unt.’)
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1-50

ct. 14

P i e r w s z e a u s t r y a c l i i e

TOWARZYSTWO FABRYCZNE

W I E M ,  IV., Heumiihlgasse 13, założone
POD KIERUNKIEM M. MARKERTA

1 § 1 9
poleca swe znaczne sk łady tow arów  gotowych drzwi i okien w łączn ie z okuciem , tudzież m iękkich  
■p posadzek okrętow ych i dębowych am erykańskich posadzek fryzow ych i parkietow ych.
Fabryka mając wielkie składy suchego m ateryału dębowego tudzież zapasy gotowych towarów, może wszelką 
potrzebę tych przyborów w najkrótszym czasie wykonać. Przyjmuje także wykonanie' portalów , urządzeń dla 
koszar, szpitali, szkół, kantorów itd. itd., oprócz tego wszelkie inne roboty z drzew a, które mają być wy­
konane zapomocą machin, wedle przedłożonych rysunków i modeli, z wyjątkiem mebli do mieszkań. (753-1-8)

Nasiona jarzyn kwiatów,
1 kilo (2 " 

Buraki pastewne Obendo fskie angielskie złr,
„ Eivcthsim największe ze

wszystkich . . . . . „
„ „ Pohla . . . . . • . n
„ ćwikłowe egipskie kilo złr. 2 50, 

angiel okrąg 20 gr. 10 c. „
Kłpusty polne cetnarowe wczesne i pó­

źno 20 gr. 12 c ,  litr 3 zlr. . . . „ 
Kapusta czerwona 20 gr. 15 c., św. Jań-

ska 12 c...........................
Groch majowy kilo 8 len t., karlik, fasol. 

szparagowa . . . . . . . . .  n
Marchew Carot. ko zlr. 2-50, długa czer­

wona 20 gr. 8 o., litr 40 c. . . . „ 
Pietruszka Holender, ko złr. P20, długa

20 gr. 6 o., litr 80 c........................ ...
Karpiele żółte i b ale 20 gr. 6 c. . . . „

po 20 gramów 
Kalarepa najwcześn. Dippe’s 20 gr. 18 c., 

Erfurcka 18 c , W idenka olb. nib. póż. 
Kapusta włoska najwcześn. karł. Kapucynk.

20 gr. 14 ct., Thon Thom 14 ct., ol­
brzymia p ó ź n a ..................... .....

Ogórki wężowa 20 gr. 25 c., d łu g ie . . °
Sałaty najlepsze gr. 18 .  .....................
Rzadkiewka miesięcz. różo. Dippe’s 10 c., 

różowa i biała mies., oraz zimowa .
Selery „Non plus ultra“ 20 gr. 15 c. Pory 

15 o. Spinak 6 c. Brukselka . . .
Cebula Madera 20 gr. 15 c. Hol. 10 c. R e­

seda 15 c. P o m id o ry ..................... .....
Kalafiory Erfarckie 20 gr. 75 ct. Lormadi

paryskie i włoskie i t. p ....................
Kwiaty.

Lewkonie wielkokwiatowe 12_ kol. po 50 
ziarnek 40 c., po 100 ziarnek .

Lewkonie angielskie 12 koi. po 50 z. 80 c.,
po 100 z ia r n e k ..............................   .

A stry francuskie 12 kolor, po 50 z. 35 c.,
po 100 z ia rn e k .....................................

Astry W iktorya angiel. extr, 10 kolor, po
50 z. 35 c., po 100 z...........................

B ratki francuskie piękne 10 kol. pó 50 z.
30 c., po 100 z ......................................

Portulaki pełne 6 kolor. 50 e. Zynie pełne 
6 kol. 30 c. Goździki chińskie 6 kol.
po 10Q z ia rn e k .........................   . .

Po 100 ziarnek i po 8 ct. lewkonie, laki pełne, 
astry, balsaminy kamei., floksy, portulaki 
pełne, bratki, we.beny angiel., żynie pełne, 
astry Viet., Prymule fih. chiń., gwoździki ch. 

Rezeda wielkokwiatowa 20 gr. 15 c.
Róże 3-letnie wysokie od 1 metr._ do 2 metr. 
Drzewa owocowe, gruszki, jabłonie.

Nasiona moje pochodzą z Francyi i są lepsze 
od niemieckich. Nad 10 gr. mniej nieudziela się.

Gumni s ka  p. Tarnów.
(493-3 3) S ta n is ła w  K orsyneh .
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B A l B - Ł F - n i l C
ogier pełnej krwi angiel-kiej; po Orphełin 
od Ceres, po Lancrcost od Bathilds po 
Y- Emilias (St. B. F. Tom III, pag. 88), 
-stanowić będzie od 15 marca b. r. w Dom- 
bnic: k a z.: pełnej krwi po 100 złr., kla­
cze półkrwi po 59 sir. i 3 złr. dla stajen- 
aycli. Paszb dk klaczy po cenach targowych. 

Zgłossenia przyjmuje zarząd gospoda:ski 
? w R e ń ł b ń i c ,  ostatnia pocHa B i a d o -  

® ' i i a y  w Galicyi._________ (595 3 3)

^ .O d p o w i e d z i a l n y Drukarni Józef Łakociński.


